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Czyja to buzia? An¬ 
ny z telewizyjnego se¬ 
rialu? Taki To ona SIL- 
VIA SEIDEL. 

A w numerze 31 z 16 
kwietnia przeczytacie 
wywiad z tą fascynują¬ 
cą dziewczyną i zoba¬ 
czycie, jak wyszła na 
innych zdjęciach... 


JESTESe 
WASZYMI 
; DŁUŻNIKAMI! 

i 

KiUka miesimy temu, kie¬ 
dy przyszedt ostatni termin 
określenia opłat za prenu¬ 
meratę na drugi kwartał 
br,, wszystkie kalkulacje 
wskazywały, że „świat 
Młodych” będzie musiał j 
kosztować 3000 zł. No i ta¬ 
kiej opłaty od Was zażąda¬ 
liśmy, Ale jej wysokość bar¬ 
dzo narn się nie podobała. 
Krzątaliśmy się więc pilnie 
poszukuląc sposobów na 
niezwiększanie kosztów 
produkcji pisma. I udało się 
— jest stara cena. 

Co z tym zrobić? Powin¬ 
niśmy więc Wam oddać 
nadpłaconą sumę, po 500 zł I 
za każdy numer^ ale... Afe I 
nie mamy pewności, czy J 
aktualną cenę pisma uda 
nam się utrzymać przez , 
cały kwartał. Obiecujemy | 
więc, że pod koniec kwar¬ 
tału. kiedy będzie jasne. 
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czy i ile pieniędzy jesteśmy 
winni naszym prenumera' 
torom, zapropon ulemy 
Wam sposób spłacenia na¬ 
szego ewentualnego dłu¬ 
go. 

Redakcja 


Kochani! Jeśli wybieracie się na amerykań¬ 
ską rewię na rodzie, na wspaniałe przed¬ 
stawienie ,.Pinokio” — ubieraicie się cieptof 
Nie bierzcie przypadkiem przykładu z rekla- 
mujących występy kukiełek, które grasowały 
— jeszcze w chłodnym marcu — po ulicach 
Lodzi, Gdańska, Warszawy i Katowic w... 
krótkich majteczkach! Brr! 


No. a Fe rozgrzewały łych przemiłych dis- 
neyowskich bohaterów ciepłe uczucia mło¬ 
dych widzów—wszędzie, gdzie tylko zajrzeli! 
W Państwowym Domu Dziecka przy uL Rako¬ 
wieckiej w Warszawie ich wizyta została 
utrwalona na kliszy przez naszego reportera. 

Występy Walt Disney's World on Ice w Lodzi 


i w Gdańsku już się skończyły. W Warszawie 
artyści będą bawić tylko do 14 kwietnia. Poza- 
jutrze {9 IV} jeden występ dadzą bezpłatnie 
— w prezencie dzieciom! A 17 kwietnia Pino¬ 
kio Ł kompanią będzie już w Katowicach. 
Tylko przez 5 dni! Szkoda! (ebj 

Fot, MAREK SZYMAŃSKI 


KONKURS agencji turystycznej 
SOYPOLDA i „Świata Młodych" 
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Na tych, którzy odpowiedzą prawidłowo na pięć pytań 
drukowanych w kolejnych numerach naszej gazety, 
czekają wspaniałe nagrody: wycieczka do Legolandu 
w DaniudwakompretykEocków LEGO. Wszystkie pytania 
opatrzone są specjalnymi kuponami konkursowymi, któ¬ 
re wraz z odpowiedziami należy nakJeić na jedną kartkę 
pocztową i przesłać pod adresem: SOYPOLDA, Al, 
Jerozolimskie 144, 02-315 Warszawa. Kartki bez kupo¬ 
nów nie będą brane pod uwagę. 



Pytanie pierwsze: 

W jakim mieście Danii znajduje się 
Legoland? (Na kuponie wpisz literkę 
oznaczającą prawidłową odpo¬ 
wiedź.) 
a} Odense 
bj Billund 
cj Aarhufi 

Drugiego pytania konkursowego 
szukaj w następnym numerze 
„Świata Młodych”' 




już w sprzedaży pierwsze 
zeszyty z nowych serii; 

• BRUCE J. HAWKER 

• ivon 

• BEC-EN-PER 


Do nabycia tylko w sieci 
księgarskie] 


Serie, które już znacie: 

• tAN KALEDIŃE 

• TETFOL 

• VASCO 

• MARINĘ 


Do nabycia w kioskach 
„Ruchu" 

SM-3ari 


BRUCE 4. HAWKER 
miody olicer brytyjskiej marynarki wo^ 
lennej przeżywa moc przygód w Czesie 
wojen na|M7leonskich. Po drsmalyc.znej 
btiwte morskiej zostaje wzięły de nie¬ 
woli przef hiszpańskich soJusaoikOw 
Napoleona, nasiepnie wyswobodzą się 
z niej I nadal bierze udziel w mprekicli 
kampariaęh tego okresu. 


PEGASUS 

proponuje serie korniksowe 
renomowanych wydawnictw zachodnich 


ivon 

komiks awantumiczno^rycerski. Poty¬ 
czki. bitwy, zdobywanie grodów, poje¬ 
dynki rycerzy i walka doOre ze zlern 
o uwolnienie uwięzionej księżniczki 
^ to główne zajęcia tyłułowego boba- 
tera lvora. 
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Nie suknia zdobi.. 

Chodzę do VII klasy. Bardzo lubię 
zespoły Mew Klds On The Błock, Roxet- 
te. Pofno^jrełia. Nie przepadam za Oe- 
peohe Modę, ale nie mam zamiaru 
pisać o jego fanach nic złego. Chcę 
tylko przy okaz}! wyrazić swoje zdanie. 
Przecież punki, hipisi i skiny to nie są 
sami tl\ Eudzie. Kiedyś wracałam do 
domu au lodu sam. Jechała w nim grup¬ 
ka hipisów. Trochę się ich przestraszy- 
fam, a I e k i edy zauważyłam, źe ustępuj ą 
rriejsca starszym, nie robią burd, że 
pomogli jakiejś kobiecie wystawić z au¬ 
tobusu wćzek z dzieckiem^ zrozumia¬ 
łam,. że to, co o nich słyszę, to niekonie¬ 
cznie prawda. Moja koleżanka ma kum-’ 
pla, to bardzo fajny chłopak. Kiedyś 
widziałam, jak on razem ze swoją pacz¬ 
ką przeprowadził przez jezdnię grupkę 
przedszkolaków. Mię trzeba ich wszyst¬ 
kich potępiaĆH Bo nie szata zdobi czło¬ 
wieka, prawda? 

Aneta 


Ust do pani 
Joanny Chmielowskiej 

Kochana Pani Joanno! 

Uwielbiam Pani książki, razem z ma¬ 
mą czytamy je po pięć razy. Wszystkie 
są wspaniałe, poczynając od przygód 
Pawełka I Janeczki, poprzez przeżycia 
I Perełki i OkFęiki, 

g Mam 14 lat- Swoją paśją zaraziłam 
kolejno mamę I jej przyjaciółkę, i Swoją 
przyjaciółkę Anię. Przyjaciółka mamy 
zaraziła swoją siosirę i syna, i kuzynkę. 
W mojej bibliotece mam 16 Pani książek 
zdobywanych w różnych okolicznoś¬ 
ciach. Są one „zaczytywane" do oatate- 
i czności. 

] Piszę do Pani za pośrednictwem 
,,SM" tylko dlatego, żeby wyrazić swoje 
I dla Pani uwielbienie i zachęcić Panią 
do da iszego pisań I a. Czy mogłaby Pan i 
! napisać dalsze przygody Tereski i Ok- 
; rętki? Byłabym szczęśliwa! 

.pUea" 


Husajn do księgi 
Gulnnessa 

Po wojnie prezydent Iraku znajdzie 
się na pewtło w Księdze Guinnessa za 
spowodowania największej katastrofy 
ekologicznaj na świecief Nie wyobraża^ 
my sobie, ila w tej wojnie zginie zwie¬ 
rząt) Skoro już ludzie ciągle muszą ze 
sobą walczyć i zabijać się, to niech 
oszczędzą przyrodęl 

Justyna z GolenłnwH 


Mam talent 




W zeszłym roku przyszła do naa 
nowa nauczycielka muzyki. Sprawdziła 
nasze głosy i słuch. Założyła zespół 
muzyczny^ Wystawialiśmy dwuczęścio¬ 
we przedslawienia: w pierwszej części 

— piosenki, w drugiej ^ sztuka. Od¬ 
niosłam wielkie sukcesy. Po drugiej roli 
(Herod) zdobyłam uznania nie tylko 
szkoły, ale całej miejscowości. Nauczy¬ 
ciele I panii od muzykf orzekli, że mam 
talent aktorski. Mie chcę go zmarnować. 

Olga 

Jak dzikie zwierzęta..* 

Chcę napisać o mojej klasie — żle. 
Jest ona riiezgrana, nie lubiąca się, 
wroga Przykro uczyć się w takiej kla¬ 
sie. Wychowawczyni próbuje nam po¬ 
móc jakoś się dogadać, zrozumieć 

— nic z tego. 

Jeszcze chcę napisać o przyjaźni. 
Nie ma wśród nas przyjaciół. Przyja¬ 
ciel, moim zdaniem, to najlepszy pod 
słońcem kolega, który chce porrtóc 
w nauce i w życiowych problemach. 
Naszych chłopców bawią okropnie ta¬ 
kie „żarty" jak drobna kradzież czy 
wyrzucenie komuś teczki przez okno. 

,,Zrozpeczotia i nieśmiała'* 
z Btalegosloku 
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Nasze Sprawy 


w 


asze sprawy 


MIŁOŚĆ I PIĘŚĆ 



Adam jest cztery lata cde mnie 
starszy. Zakochałam się w nim, na 
szczęście z wzajemnością. Byłe ba¬ 
rdzo przyjemnie. Na ważniejsze 
okazje dostawałem od niego preze¬ 
nty. Chodzitam z nim sześć miesię¬ 
cy i przeżyłam najszczęśliwsze 
chwile, ale zaczęto się między nami 
coś psuć. Często kłóciliśmy się, lecz 
or zawsze pocałunkiem mnie prze¬ 
praszał. Koleżanka poznała mnie ze 
swoim kuzynem. Spodobał mi się. 


Na dyskotece poprosił mnie do taó- 
ca — zatańczyłam. Gdy Adam to 
zobaczył, podszedł do niego i ude¬ 
rzył go parę razy w twarz. Zezłoś¬ 
ciłam się i poprosiłam Adama na 
pole. Mie wiedziałam co powie¬ 
dzieć, więc uderzyłam go w buzię. 
On chciał mi oddać, wtedy zwyzy- 
wałam go i odeszłam. 

Bardzo tego żałują, bo nadał go 
kocham. Powiedzcie, czy mam ja¬ 
kąś szansę na odzyskanie jego mi¬ 
łości? A może dobrze zrobiłam? 

Kaśka 

Nie wiem, ife masz fat, ite lat ma 
Adam, afe z opisu zdarzefi wynika^ 
że nie jesteście mafymi dzieićmK 
Bójka dwunastoiatków nie zdziwifa- 


ty mnie, w tym wieku zdarza się 
często takie „pr^fate" zaiatwienię 
sporów. Oowodzenie swych praw 
i racji sitę. Jaśii ktoś z tego nie 
wyrósł w iatacti późniejszych, jeśH 
pięści są dta niego głównym ar- 
gumentem w rozwiązywaniu kortłłi- 
któw, świadczy to ojegoprymitywiz- 
mie. 

Wiem, wiem, że w wiełu fUmech 
aitni mężczyźni, dzieini kowboje 
waią się na oćtew i wygiąda to 
bardzo malowniczo, przydaje sma¬ 
ku akcji. Aie jest ogromna różnica 
między ogiądaniem mordobida na 
ekranie a przeżywaniem go na wła¬ 
snej skórze. Maiówniczość tej sce¬ 
ny jakoś mniej nas wtedy bawi... 
Adam pięścią rozprawił Się ż rywa- 


łem. Ty dałaś w twarz Adamowi, on 
próbował uderzyć Ciebie... Szukam 
miejsca na miłość w tym boksers¬ 
kim starciu i znałeżć nie umiem. 
Jeśti widok Ciebie tańczącej z kimś 
innym wyzwata w Adamie aż taką 
agresję, to nie znaczy, że kocha Cię 
on do szałeiisiwa. To znaczy, że 
traktuje Cię jak swą własność, po 
którą ktoś śmiał śięgnąć. To jego 
ambicja posiadacza została do¬ 
tknięta, a nie uczucie. 

w Tobie też głębokiego uczucia 
nie czuję. Było miło Z jednym chłop¬ 
cem, śzczegótnie, że dawał prezen¬ 
ty. Coś się popsuło, więc zwróciłaś 
uwagę na innego... Wszystko skoń¬ 
czyło śię karczemną awanturą, 
w której oboje zaprezenfowałiścłe 
się fatatnie. Czego żałujesz? Czyż¬ 
by smaku kołejnych takich bijatyk? 

Myśłę, że zyskałaś dużo tracąc 
Adama. 

ALFA 




Czy kiedykolwiek zastanawialiś¬ 
cie się nad tym, cc to znaczy być 
dorosłym? Czy staje się nim ten, kto 
skończy 18 lat? Jak dorośli powinni 
się zachowywać? 

Rozglądając się wokół siebie 
spróbujcie znaleźć odpowiedź na te 


pytania. Obserwujcie ludzi; rodzi¬ 
ców, rodzeństwo, rówieśników. Mo¬ 
że zauważycie coś interesującego, 
co zaskoczy Was samych? Mapisz- 
cie o tym, zaznaczając na kopercie 
— ,,DOROSŁOŚĆNajciekawsze 
listy wydrukujemy, (ez) 


• MOJE HOBBY 


• ,tMuzyczna 15-ka*\ Jesteśmy 
trzy: Kinga, Wicia i Dorota — wszys¬ 
tkie mamy pc 14 lal i uwielbiamy 
muzykę (pep i rock). Chciałybyśmy 
otworzyć klub „Muzyczna 15-ka", 

ponieważ do naszego klubu może¬ 
my przyjąć tylko pierwszych ló 

osób, kić redo nas napiszą. W klubie 
będą organizowane konkursy, zaró¬ 
wno przez nas jak i przez Was. 
Będziemy wymieniać się plakatami, 
fotosami i ciekawostkarni z życia 
wielkich gwiazd. Jest jeden waru¬ 
nek przyjęcia do klubu. Otóż należy 
poprawnie odpowiedzieć na 3 pyta¬ 
nia: Ł Podaj imiona członków ze¬ 
społu New Kids On The Błock. 2. 
Kogo nazywają ,.ły3ą piosankar- 
ką"? S. Ile lat ma Paula Abdul? Te 
pytania są raczej łatwe, więc nie 
powinniście mieć z nimi kłopotów. 
Bardzo Was prosimy o dodatkowy 
znaczek. Z niecierpliwością czeka¬ 
my na pierwszy list. Oto adres, pod 
który należy pisać: Wioletto Krzy¬ 


siek, Moskorzew 18fi/5,42-258 Mos¬ 
korzew, woj. częstochowskie^ Kinga 
Noga, Moskorzew 187/12^ 42-258 
Mosko rzaw^ woj. częslochowskie. 
Dorota Skóra, Moskorzew 106ł17, 
42-258 Moskorzew., woj. częstocho- 

wrIc in 

• ;,Pomocna dtoń'\ Jestem 
14-latkiem, który postanowił poma¬ 
gać innym w kłopotach. Z lego też 
powodu chcę założyć klub o nazwie 
„Pomocna dłoń"^ Działalność klubu 
będzie polegała na udzielaniu po¬ 
rad osobom, która znalazły się 
w kłopotach i nie potrafią same 
sobie z tym poradzić. Mnie życie już 
trochę doświadczyło, więc mogę 
być pomocny d I a Innych. Listy, któ re 
będziecie przysyłać, będę czytał 
osobiście — dyskrecja zapewniona. 
Proszę również o przysyłanie doda¬ 
tkowej koperty za znaczkiem, Mój 
adres: Rafał Majdański, ul. Górna 
2/4, S7'522 Domaszków, woj. wał¬ 
brzyskie. 



• Poszukuję następujących ko¬ 
miksów Janusza Chrisly: „Kajko 
i Kokosz w krainie Borostworów", 
,.Skarby Mirmiła”* „Rozprawa z Da- 
jmiecham". Komiksy te mogę od¬ 
kupić lub wymianić na inne, także 
z serii „Kajko i Kokosz". Zainte¬ 
resowanych proszę o kontakt. Mój 
adres: Michał Sempołowlcz, Pręgo- 
wo, 83-Dśą Kolbudy. 

• Jestem gorącą wielbicielką 
Pawia Stasiaka z zespołu Papa Ban¬ 
ce. Zbieram wszelkie o nim wiado¬ 
mości, zdjęcia i plakaty. Posiadam 
ich jednak bardzo mało i dlatego 
zwracam się do Was z prośbą n po¬ 
moc w uzyskaniu większej ilości 
materiałów dotyczących tego muzy¬ 
ka. W zamian postaram się zdobyć 
plakaty Waszych ulubieńców lub też 
mogę zapłacić. Oto mój adres: 
Ag nieuka Jankowaka, ul. Żytnia 
14łl0, 53-506 Wrocław. 

• Mam do sprzedania komiksy 
1 serii ,,Hugo”: ,.Boska Jabłoń", 


„Spider-Man" oraz grę fantastycz¬ 
ną ,,Magia 1 Miecz L Czekam na 
zgłoszenia pod adresem: Przemek 
Choła, oL Kopalniana^ 3ł12, Nowa 
Wieś. 42-282 Wrzoeewa. 

• Oddawna łascy^nuje mnieElvis 
Preslay, Nie myślcie sobie, że zwa¬ 
riowałem, ja naprawdę lubię słu¬ 
chać muzyki w jego wykonaniu. Pro¬ 
szę więc wszystkich, którzy posia¬ 
dają zdjęcia i notatki dotyczące Pre- 
sleya 0 przysłanie mi ich. W zamian 
mogę oferować adresy zespołów 
i piosenkarzy oraz różne plakaty 
i zdjęcia. Mój adres: Wloletla Palu¬ 
szek,. uL Batalionów Chłopahlch 1/7, 
72-800 Śwtnouiście. 

• Pilnie poszukuję pisma ,,Bra- 

vo" (nr, 22, 23, 25, 26 — r.) oraz 

zdjęć zespołu New Kiós On The 
Błock, tena ,.Bravo" do uzgodnie¬ 
nia listownie. Piszcie pod adresem: 
Magdalena Boroś, uL Żywnego 
6/34, 20-854 LuJ^fn. 

• Interesuję się lotnictwem, te¬ 


matyką morską, It wojną światową. 
Uwielbiam sport, a szczególnie pił¬ 
kę ręczną. Zbieram wszelkie mate¬ 
riały dotyczące wyżej wymienio¬ 
nych zainteresowań, modele plas¬ 
tikowe i książki. W zamian oferuję 
pocztówki i plakaty zespołów, ak¬ 
torów i aktorek. Mój adres: Dawid 
Przybyłka, Osiedle Ruu 103 m. 6, 
81-246 Poznań. 

• Kolekcjonuję wszystkie numa- 
ry „Karuzeli", jakie wpadają mi 
w ręce. Niestety, nie wszystkie 
mam. Pilnie poszukuję następują¬ 
cych numerów: 2, 6, 7. 6, 10, 12. t3, 
14,19, 21 i 22 z 1990 roku. Jeśli ktoś 
„chomikuje gazety "t to może znaj¬ 
dzie w swoich zbiorach numery 
I 1989 rokui 1, 2, 3, 11,13,18,17121. 
Oto mój adres: Agnieszka Łachwa, 
AL DatzyńaldegD ISa/IS,. 31-537 
Kraków. 

^ Poszukuję numerów 118 I 120 
.,SM" z 1990 roku oraz plakatów 
i zdjęć zespołu New Kids On The 
Błock. W zamian mogę otarować 
komiksy z serii „Thorgal". „Alince" 
l ,,Gwiezdne dziecko", a także na¬ 
klejki \ inne drobiazgi. Piśzcie pod 
adresem: Agnieszka Piątkowska, 


ul. Z. Nałkowskiej! 12/5, 70-768 
Szczecin. 

• Bardzo lubię czytać komiksy, 
a szczególnie z serii „Thorgal". 
Brakuje ml czterech części: ..Oczy 
Tamalocka", „Miasto zaginionego 
Bcga", „Między Ziemią a świat¬ 
łem" oraz „Władca gór'L Mogę je 
wymięrilć na:,,Siódme wrota", ,,Ry- 
oarze z Apuariosa" i „Kajko i Ko¬ 
kosz". Chętnie mogę wymienić się 
rva Inne komiksy z serii „Batman" 
lub zapłacić. Mój adres: Urszula 
Kurzawtka, ul. Dąbrowskiego 
104/8, 80-785 Poznań. 

• Poszukuję dużego kalendarza 
z końmi. Interesują mnie tylko ko¬ 
nie, więc kalendarz wcale nie musi 
być nowy. Plakaty i zdjęcia przed¬ 
stawiające te zwierzęta również bę¬ 
dą mile widziane. Proszę o kontakt 
pod adresem: Małgorzata Nowak, 
ul. Mickiewicza 3, 32-600 Brzesko, 
woj^ tarnowskie. 

0 Jeżeli chcecie wymienić plaka¬ 
ty wykonawców muzyki. POP, RAP, 
HE A W metal! punk, ROCK ilp., 
napiszcie do ktubu „Max". Nasz 
adres: Agnieszka Foder i Adam Ma- 
fteCy ul. Tamka 3/1^ 80-609 

Gdartsk-Stogi. 
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P odczas gdy w Palsct trwa „Oitwa o handel'' 
i policja robi wiosenne porządki na głów¬ 
nych ulicach Warszawy, Albahęzycy ,,przemy¬ 
cają sig" na wioski brzeg uciekając przed nę¬ 
dzą, Rosjanie szukają nowej drogi dla swej 
państwowości, Rumuni zaś ofiarują majątek za 
przeprawę przez Odrę; Zachodnia Europa przy¬ 
gotowuje się do pełnego zjednoczenia. 

Od 1 stycznia błękitna flaga z dwunas¬ 
toma złotymi gwiazdami I ,,Oda do Radości" 
słaną się symbolami Europy bez granic, A jej 
stolicą Strasbourg. 

Kiedy w 1&54 r. francuski minister spraw 
zagranicznych Maurice Schumann przedstawił 
projekt federacji europejskiej obejmującej de¬ 
mokratyczne kraje Starego Kontynentu, m^l ta 
wydawała się mrzonką. Okaleczona materialnie 
i rnoralnie Europa, cierpiącą biedę, podzielona 
na wrogie obozy, doświadczona przez nacjona¬ 
lizm i ictalilaryzm wydawała się jak najdalsza 
od myśli o odrzuceniu granic i zjednoczeniu. Oo 
wspólnoty od Atlantyku po Ural było dalej niż 
kiedykolwiek. Jednak ponad wszelkimi podzia¬ 
łami Istniało poczucie wspólnoty fradycjl i his¬ 
torii, wspólne ideały demokracji, liberalna myśl 
gosoodarcza. 


Wkrótce okazało się. Że Belgia, Francja, Hola¬ 
ndia, Luksemburg, RFISI i Wiochy potrafią poro¬ 
zumieć się i stworzyć realny obliczony na dzie¬ 
sięciolecia program zjednoczenia. Rządy kra¬ 
jów szóstki podjęły Irud pO'Szukiwah najlep¬ 
szych praktycznych rozwiązań dla urzeczywist¬ 
nienia tej idęi, 

W preambule Traktatu Rzymskiego podpisa¬ 
nego w 1957 r. sygnatariusze stwierdzają: 
„Przekonani jesteśmy, że Europa Zjednoczona 
przynieść może cywilizacji wartości niezbędne 
dla podtrzymania idę! pokojUr.," 

W latach 70. Wspólnota zyskuje kolejnych 
członków: Danię, Irlandię, nawel Zjednoczone 
Królestwo Wielkiej Brytanii i Irlandii Północnej, 
które odsiępu|e od zasady izolacji. Wkrótpe swój 
akces zgłaszają lakże Hiszpania, Portugalia, 
Grecja. W 1990 r. Współnola dość nieoczekiwa¬ 
nie zyskała nowego członka: byłą Niemiecką 
Republikę Demokratyczną, dziś będącą zaled¬ 
wie częścią RFN. 

Na czym w istipcie polegać ma integracja 
Europy? 

Przede wszystkim na swobodzie wymiany 
gospodarczej opartej na zasadzie wolnego ryn¬ 
ku. Oznacza to, że państwa członkowskie zno¬ 


szą ograniczer^iaceine I inne bariery hamujące 
przepływ kapitału. Każdy obywatel państw nale¬ 
żących do EWG bez przeszkód rnoże wybrać 
sobie kraj, w którym chce żyć I pracować. 

Ukoronowaniem działań Wspólnoty będzie 
ujednolicenie waluty, wprowadzenie wspólnego 
prawa gospodarczego, stworzenie wspólnego 
systemu łączności i ostatecznie zniesienie gra¬ 
nic. Wszystko to w 1992 r. Już teraz istnieje 
Parlament i Rada Europejska, które w przyszło¬ 
ści staną się najważniejszymi organami Wiel¬ 
kiej Europy, koordynującymi działania wszyst¬ 
kich państw. Tak więc niebawem Europa ma 
szansę stać się trzecim mocarstwem gospodart^ 
czym świata po USA i Jąponfi. 

Aby Idee Europy boz granic została zrealizo¬ 
wana do końca, konieczny jęsi udział w niiej 
wszysiklch państw Starego Kontynentu, w tym 
także państw tzw, byłego bloku wschodniego. 
Rządy Polski, Węgier i CGRF prowadzą już 
rozmowy w sprawie przyjęcia do EWG i jest 
nadzieja, że w wiek KXi wejdziemy jako obywa¬ 
tele Europejskiej Wspólnoty, Jako państwo, któ¬ 
re do gospodarczego I społecznego sukcesu 
podąża drogą kapitalistyczną^drogą społecz¬ 
nej gospodarki rynkowej. 


Społeczna gospodarka rynkowa to z jednej 
strony praktyka wolnego rynku, gry popytu i po¬ 
daży, w któroj zwyciężają najlepsi, z drugiej zaś 
działania państwa osłaniające najsłabsze 
grupy społeczne. Nie ma to nic wspólnego ' 
z XiX-wiecznym krwawym kapilalizmem ani 
z socjalistyczną wszechmocą państwa. 

Polska, aby wrócić do Europy, musi do tego 
dorosnąć- Przed nami trud uczenia się demo- 
kracj'!, co między Irtnymi oznacza przyjęcie 
zasady podporządkowania się woli większości, 
ale też ochrony mniejszości przez większość 
i szacunku wobec kążdego. Przed nami trud 
nauki dobrej, skutecznej pracy I odpowiedział- , 
ności za siebie. Musimy nauczyć się cenJć 
naszą pracę i nasze pieniądze. Musimy więc 
przełamać nasz strach przed samodzielnością 
i Inicjatywą A kiedy staniemy się już zdrowym, 
normalnym społeczeństwem, droga do Żjęd- 
noczonej Europy sianie przed nami otworem. 

Rok 2000, w którym być może Polska otrzyma 
swoją złotą gwiazdkę na europejskiej fladze, 
powitacie jako ludzie dorośli. To wy będziecie 
kształtować nową Europę. Po to, by wejść w no¬ 
wy świat bez starych kompleksów trzeba wiele 
zmienić- Wyrwać się z opłotków nietolerancji, 
ksenofobii, polskiej mar>ii wielkości rodzącej 
antysemityzm, anlygermanizm, ąnły rusycyzm... 

Obciąża nas więc nie tyle kilkadzlesiąl miliar¬ 
dów długu {ten zawsze można spłacić albo 
zredukować) 11$ polskie piekła i niemożności. 

JAN ORGEiERAND 



chodzi zmierzch, bazar w ciągu 
kilkunastu minut znika, a na tym 
samym rynku rozkładają się ka¬ 
wiarnie pod kolorowymi paraso¬ 
lami. Kiedy u nas dojdziemy do 
takiej organizacji handlu uliczne¬ 
go? 

Jesteśmy za bazarami w na¬ 
szych miastach^ Są one dosko¬ 
nałą konkurencją dla sklepów, 
które mają cery z reguły wyższe. 
Trzeba jednakże szybko wyzna¬ 
czyć odpowiednie piace, na któ¬ 


rych będą mogN handlować ci, 
którzy mają do tego smykałkę. 
A jeśli dorobimy się estetycznie 
wyglądających straganów, kupo¬ 
wanie na bazarze stanie się pra¬ 
wdziwą przyjemnością, 

^ Mamy nadzieję, ^że wojna 
o stragany na h^arezatkowskiej 
była ostatnią rozprawą z hand¬ 
lem ulicznym. Rozwiązania siło¬ 
we, jak wiemy z Innych doświad¬ 
czeń, niczego dobrego nie przy¬ 
noszą. (b) 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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Burmistrz Śródmieścia War¬ 
szawy wydał bezpardonową woj¬ 
nę handlowi na ulicy. Pierwsze 
starcie nastąpiło kilka tygodni 
wcześniej w rejonie Hali Mirows¬ 
kiej. Wygrały je włączę miasta. 
Ale to był tylko wstęp do głów¬ 
nego natarcia na stragany wzdłuż 
ulicy Marszałkowskiej. I, jak to 
bywa w prawdziwej wojnie, bur¬ 
mistrz postawił handlarzom ulti¬ 
matum: stragany mają sami usu¬ 
nąć do godziny 15.00 2 marca. 
Kupcy odpowiedzieli krótko: 

— Po naszym trupie. No i stało 
się. Wieczorem na Marszałkows¬ 
ką przybyły silne oddziały policji, 
samochody ciężarowe, dźwigi. 
Przeciw lej sile stanął zwarty 
tłum właścicieli budek i ich sym¬ 
patyków, Mimo oporu, władze 
miasta wojnę wygrały* Jej drama¬ 
tyczny przebieg możecie obej¬ 
rzeć na zam|,eś 2 «onych zdję¬ 
ciach. 

Straganów na Marszałkows- 
kiei już nie ma, ale prdblem hand¬ 
lu ,,pod chmurką’’" nie został prze¬ 
cież rozwiązany. Od półtora 
mniej więcej roku ulice połskich 
miast, nie tylkó przecież Warsza¬ 
wy^ zamieniły się w jeden gigan¬ 
tyczny bazar. Na taki wybuch han¬ 
dlowej inicjatywy^ jak zwykle, nie 
byliśmy przygptgwani. Kto żyw 
stawiał na ulicy stragan, stolik, 
łóżko połowę, a w najgorszym 
wypadku rozpościerał gazety 
i handlował, czym się dało. Wła¬ 
dze miast nie mogą się obrażać 
na (akt, wszak w wolnym kraju 
ma prawo handlować każdy, kto 
ma na to ochotę. Trzeba tylko 
stworzyć ludziom odpowiednio 
cywilizowane warunki do prowa¬ 
dzenia tej. tak potrzebnej, działał- 
nośd. Tymczasem przez ponad 
rohr władze przyglądały się spo¬ 
kojnie, jakchodniVi ulic zajmowa¬ 
ne są przez stragany* Przyznaje¬ 
my'— nie upiększały one naszych 
ulic, ale nie rtiogłó być inaczej, 
skdro puszczonbWzystko na ży¬ 
wioł. 

W każdym cywilizowanym kra¬ 
ju, takim prżWićież chcemy być. 
haAdel uliczny d^ówadzony jest 
w sposób zorganizowany. Oglą¬ 
dałem bazar pod gołym niebem 
na ryfiku w Bonn' Jest on czynny 
od rana do ' wygląda 

— wierzcie — malowniczo. 
Schludne, kolorowe stoiska, czy¬ 
sto wokół lak w salonie. Przy¬ 
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ski] biędzlemy sponsorowani przoz 
Powali Paraltó. 7a piarwszo mlejaco 
dpstalain deskę taj firmy — typ UndO' 
rhill, ala obiacano mt jaszcza Jepszę. 
Ozięki opiece Paralty będzlamy mogli 
spokojnie przygotowywać się do siar- 
pniowych mistrzostw świata, która 
odbędę ślę w Munstar {RFN). 

— Twaj* xaiiit9r*MowMntm poza dla^ 

— Na inna hobby nie mam Juz 
czasu. Życia wypełnia ml Szkota I ska- 
taboarding. Jatdta codziennie po kil¬ 
ka godzin^ sprawia ml to ogromną 
frajdę^ szczególnie gdy widzę, ża mo^ 
je umlajęlności rosną. 

— O cxym manyi^ 

— Pragnę zostać zawodowcom. 
Deskorolki 1o coś więoej niż sport. To 
także pewien sposób na życla^ specy¬ 
ficzna muzyka, ublór^ grono przyj a- 
olółn Chciałbym Jażdzló jak najdłużej^ 
startować na wielkich zawodach^ któ¬ 
re rokrocznie organizowana są w ca^ 
łej Europie. Oczywiście do tego po¬ 
trzebny Jest sponsor. Wszyscy czoto- 
wl zawodnicy sponsorowani są przez 
firmy produkujące sprzęt sportowy. 
Marzy ml się. aby Powell Pęraita 
opiekowała się mną nie tylko przez 
rok czy dwa, ale znacznie dłużej. To. 
czy tak się stanie, zależy tylko ode 
mnie I moich sportowych postępów. 

— Ciy wni^iętftoicf poł^kicłt tmwo- 
diptitdiir aę ptNrdHr/i>nHraf/i* t auropafa- 
ką An/dikśę? 

— Na razie nie. Widział pan zapew¬ 
ne pokaz jazdy fińskiego specjalisty 
w „Street style" (styl uliczny) — Toni 
Toimtnena. To co pokazuje na nie¬ 
których przeszkodach, przechodzi lu¬ 
dzkie pojęcie. To prawdziwy mistrz. 
Toni jeździ jednak ponad pięć lal 
I startuje w licznych zawodach, na 
różnorodnych torach. Nam brakuje 
doświadczenia, moda na skateboar- 
dlng dopiero się zaczęła. WIększcść 
chłopaków po raz pierwszy startowa¬ 
ła na prawdziwym torze. Do tej pory 
ćwiczyli tylko na ulicach. Żeby osiąg¬ 
nąć mistrzostwo,, trzeba jednak cze- 
gcś więcej niż kamiennych schodów 
czy krawężników. Ale teraz będą 
w Warszawie jui dwa tory (jeden koło 
Stadionu Dziesięciolecia — przyp. 
red.) i wreszcie polscy „skaterzy" 
będą mogli poważnie trenować. 

— O^fękufąc za rormowę, chc/*^ 
bym nproponować ct, abyś rośrał 
konMułtantam ukćłki ękatmbamnitn- 
gow*ir którą pragntęmy wkróh:* ^ł^ 
wortyó rta ntJuycb famach. 

— Z przyjemnością podzielę się 
swymi doświadczeniami z Czytelnika¬ 
mi „Swiaia Młodych". 

Rozmawiał ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. WAREK SZYMAŃSKI 


Pod skrzydłami POWELL PERALTY 


Sympatyczny Ammrykmntn by i naftardztaj obłaganym przaz kibiców „tkatarem** 
podczat t Mlatrzcatw Pcttki w Skatebcardinga 


Jednym c gości zaproizOrtyCh na 
I Otwarła Mlatrzoitwa Polaki wSkale- 
boardlngu w formula i»alrea1 style" 
byt amerykański profesjonalista, 
dwudzlestojednelelni Ryan Monin- 
ham. 

— Czy ta twofa płarwaza wizyta 
w Po/aca? 

— Tak. Zawsze bardzo chciałem tu 
przyjechać. Do tej pory Polska koja¬ 
rzyła mi się z Wałęsą i komunlzmemi. 
Teraz będę wspominał życzliwych, 
gościnnych ludzi oraz cafe rzesze 
entuzjastów Bkateboardlngu. Podoba 
ml się Warszawa, a szczególnie Stare ' 
Miasto i Zamek Królewski. Mocno 
mnie zaskoczył widok ludzi sprzeda¬ 


jących wszystko I wszędzie. Ale myś¬ 
lę, że ten handel nadaje waszej stoli¬ 
cy specyficznego kolorytu. 

—Jaś ocaniaaz tor i imprazą, któraj 
przygfądaiai alę przaz czlaiy dnił 

— Nie jestem fachowcem od torów 
do Jazdy w stylu ulicznym, gdyż ja 
startuję na tzw. wielkiej rampie, ale 
muszę powiedzieć, że w Ameryce 
Jeździłem na wielu gorszych obiek¬ 
tach. 

— Co powfaaz a pofakicb „akata- 
racfj'"? 

— Podziwiam ich entuzjazm I zaan¬ 
gażowanie. Już dziś kilku z nich mog¬ 
łoby rywalizować przynajmniej z eu¬ 


ropejską czołówką. Jeśli wzięlibyśmy 
pod uwagę czas, który mieli na treni¬ 
ngi na torze — fo są dla mnie mist¬ 
rzami świata. Ich podejście do skate- 
boardlngu przypomina ml modę na 
len sport, Jaka wybuchła kilka lat temu 
w USA^ a później w Europie. Cieszę 
się, że I w Polsce +,deska" zdobyła 
sobie popularność. Przecież na całym 
świecie Jeździ już prawie ^ milio¬ 
nów ludzi. 

— Ryan, powfadt oaazym Czytał- 
rtikom kilka ałów a aobim. Skąd pó- 
cttodzłzzf kfady zaczynałeś zabawę' 
w a^rf? 

— Pochodzę z Sealtie, z zachod¬ 
ni ngo w^hridia Stanów Zjednoczo¬ 
nych. Skateboardmgiem zajmują się 
siedem lat. Po ukończeniu szkoły śre¬ 
dnie) przez rok podróżowałem po Eu¬ 
ropie i na desce niewiele jeździłem. 
Od sześciu miesięcy mieszkam w Ho¬ 
landii, w Amsterdamie- Lubię muzykę 
reggaoj^ poezję, współczesną literatu¬ 
rę amerykańską. Specjalizuję afę 
w stylu „verticar', czyli jeżdzle na 
pionowych, wielkich rampach. Spon¬ 
soruje mnie znana firma produkująca 
sprzęt dla deakorolkowców — 
H-Sfroot. Spon fraktuję z wjęiklm lu- 
zęm, chociaż oczywiście dużo trenuję 
(trzy—cztery godziny dziennie} i sta¬ 
ram się wygrywać, Myślę, że najważ^ 
niejsze to mięć radość z lego co się 
robi I kim się jest Ja ją mam.. 

— Dziękuiamy cł za rozmo wę i ma¬ 
my naćziafę, ta poiakm pubitcznośó 
ała oatatnt raz mogła podztwłaó twóf 
wiatki kpoazt w fmźdzta na daacOr 

Hczmawlal ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


W akcfi fadan z nailepazych na śwłacta zawodników w ztyiu 
r,vaf1tcał" — Rjr^n Menlnłtam 


wykonywania trudnych ewolucji po¬ 
trzebny jesf sprzęt profesjonalny. Po 
kilkunastu miesiącach kupiłem taką 
deskę, firmy Hans Puttie Jacobson, 
a później zamieniłem ją na deskę 
Jlmmy Graya. W mistrzostwach Pol¬ 
ski startowałem na Jeszcze lepszej 

— MIke Yariely, firmy World Indust¬ 
ries. 

— Czy rzaezywiścia akataboarćtng 
faat koazlovm/t 

— Niestety tak. Sama deska kosz¬ 
towała mnie 720 tys. złotych, cztery 
kółka po W lys. każde, orez dwie ośki 
po 196 tys. Razem więc grubo ponad 
milion. Ale jeśli chce się jeździć wy¬ 
czynowo I wygrywać, trzeba używać 
dobrego sprzętu. Oczywiście dc Jazdy 
dla aieble, dla przyjemności, wystar¬ 
czy taki za 200 tysięcy. 

— Odzia najcbętrdaf faździaz na 
daacd} 

— Praktycznie wszędzie, gdziekol¬ 
wiek fęren nadaje elę do lego. Począt¬ 
kowo bawiliśmy alę z chłopakami pcd 
Dworcem Cantralnym, później pod 
Pałacem Kultury, gmachem KC, pod 
pomnikiem Witosa, a ostatnio na 
Ursynowie. Teraz cieszymy się, ża 
będziemy mogli korzyslać z wybudo¬ 
wanego na rnlstrzostwa Polaki toru, 
który prawdopodobnie zostanie prze¬ 
niesiony na Ursynów. 

— Sfyazałantt ta w ąibiegtym roku 
atartowataś w miatrzoatwach £ttropy 
w Hradac Krałoaa- Jakia wrażania 
wywiozłaś z Czactto-SiowacfC 

— Dyla to wspaniale zorganizowa¬ 
na Impręza, w której startowali także 
zawodowcy. Pierwszy raz na własne 
oczy mogłem podziwiać umiejętności 
zawodników, których do tej pory oglą¬ 
dałem tylko na wideo, W mielrzost- 
wach wzięło udział aż 270 .,skste¬ 
rów". Nie ustrzagleiti się debiutanc¬ 
kiej tremy, ale zająłem 22 miejsce, cc 

— zważywszy na silną stawkę rywali 

— uważam za sukces. Mogłem uzys¬ 
kać zdecydowanie wyższą lokatę, 
gdybym dysponował wówczas lep¬ 
szym sprzętem. Niestety deska Jlm- 
my Oreya znacznie się różni od tych 
produkowanych przez Powal I Peraftę, 
H-SIreet, tracer czy Santa Cruz. 

^ Włam, ża dzięki zwyełęatwu 
w mfatrzoatwach Połakł fadna z wtaf- 
kfcb tfnn będZłm twoim aponaoramr 

— Tak- Razem z ,,Małym" (Rafał 
Malak) 1 Kiełkiem" (Piotr Kletczew- 


&ECzuply»ilHioowlo«y chłogakz nw- 
merem 7T8 na plecach wystailowef 
jako oetelnl. WKLrleł (uż przejazdy 
wszystkich deakofdkowoów biorą¬ 
cych udział w I MlaźrZóatwKh PoIsIeI 
w tej dyscyplinie i zdawał aóble spra¬ 
wę, źe tyśko trudny (achnicznie I czys¬ 
to wykoruny przajezd mota przy- 
nlaść mu sukces. Już pfsrwszs two- 
lucja ^ o4ll* z lunch-rumpu, czyli 
skok z wyiDhfsJ,. dlrswnlenej półk.1 
—wykazała, 11 będzie wsiczyl o miej- 
scs na podium. Stsra, mocno poobija¬ 
na deska zdswata tlą być przyklej oni 
do Jego stóp. Reagowała ru każdy 
ruch ciała, n« najdrobnlajezy balans 
bioder. Po każdej pokonanej prze¬ 
szkodzie licznie zgromadzona w Pa¬ 
łacu Młodzieży publiczność nagra¬ 
dzała zawodnika owacją. Tuż przód 
końcem programu uszozęśllwiony 
„skater" rozluźnił tlę, na moment 
stracił' kontrolę nad dtską, Tylko ak- 
robstycznym umlająlnośclom za¬ 
wdzięcza, żt uniknął upadku I straty 
cennych punktów. Po chwili spiker 
ogłosił wyniki—p>l»rwtzym mistrzem 
kraju w akatebolrdingu zasiał Arka- 
H diusz Stępień z Warszawy. 

Najlepszego deskorolkowca po¬ 
prosi! tśmy o krótką rozmowę. Ma nie¬ 
spełna siedemnaście lat. Jest 
uczniem licaum akonomlcziwgo 
w Wertzawla, Na deskorolce Jeździ 
od 3 lat 

— Jeż fo aię atało, ta zmięłaś alę 
wtaśnta tą dyacypftiną aportu, a nła 
pitką rtoiT>ą czy koazykówk^ 

— Lubię grać w piłkę, ale przed 
czterema laty poszedłem nashetebo- 
ardingowe zawody na torze Stegny. 
Widząc mistrzawakle poptay moich 
rówieśników zapragnąłem i ja spró¬ 
bować awych sit. Dlalogo, gdy mama 
wyjeżdżała za granicę i spytała mnie, 
czy chciałbym wrotki ^ odpowiedzią- 
tem^ żę Interesuje mnie tyiko des¬ 
korolka. I kupiło ml ładny sprzęt. 

— Czy byim to taka damka, na kióraj 
dziś iaździa^ 

— Oczywiście nie. Mama nabyła 
amatorską deskę tajwańską, z plas¬ 
tykowymi kółkami, na jakiej co naj¬ 
wyżej można uczyć się jeździć. Do 


Tak ałaktpwnycb aarołucii miatrz Rof- 
aki w atyiu ułicznym — Arak Stępimń 
— wykonywał wiata 
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Przygoda pod wodą 





T«j9rnnicz9, kolgrow# iyęie 
podmorskich skał^ i raf oraz 
miraż zatopionych 9 kart> 0 w zawsza 
skłaniamy czlowiaka do podwodnych 
penatracji. Chyba wiaSnia ta marze¬ 
nia o ku szącej głębin I a apowodowaty, 
że kilka lat temu grupka wroolawekich 
harcerzy postanowiła utworzyć Har¬ 
cerską Drużyny Płetwonurków. Przy¬ 
brali sobie tajemniczą, polinazyjską 
nazwą „Moana''. 

Już wkrótce stall sią jedną zna jbar^ 
dziej znanych drużyn w ZHP. Solidna 
praca poparła dużym zapałem i po¬ 
mysłowością w działaniu sprawiły, że 
szybko dorobili-sią swojego sprzątu 
nurkowego. To z kolei pozwoliło Im 
organizować własne obozy i treningi 
ptetwenurkowe nie tylko w kraju. 

— Na obozy Jeinle i szkolenia nur¬ 
kowe — mówi założyciel drużyny i jej 
długoletni drużynowy, druh Romek 
Hłobei — wybraliśmy sobie jeziorO' 
Pluszne koło Olsztynka. Niewiele je¬ 
zior w Polsce ma jeszcze, tak jak to, 
pierwszą klasą czystości w6d. Przej¬ 
rzyste, ciekawe, bezpieczne do szko¬ 
lenia, no i.,, blisko Harcerskiego Oś- 
rodka „Perkoz", który stanowi dla nas 
bazą techniczną i zaplecze. W tym 
roku po raz pierwszy otwieramy sią 
na zewnątrz: na nasz obóz ze szkole¬ 
niem płetwonurków i kursem ralow' 
‘ niotwa wodnego zapraszamy lA^zyst- 
kich chętnych. 

— To oczywiście tak na zachętę 
— dodaje Ptotrefc Kamiński zwany 
w drużynie „Kamykiem" — bo żeby 
zostać prawdziwym, dobrym płetwo¬ 
nurkiem, trzeba się Ćwiczyć, schodzić 
pod wodą w różnych warunkach, aby 
nabierać wprawy i doświadczenia. 
Teraz na przykład przyjechaliśmy do 
t.Perkóza", żeby trenować nurkowa¬ 
nie pod lodem {[). oswajać się z zim¬ 
nem, słabą widocznością t niebez¬ 
pieczeństwem. 

Wbrpw pozorom nie Jest to takie 
trudr^— pod tód schodzimy w kom¬ 
pletnych kombinezonach pianko¬ 
wych* z aparataitii powietrznymi 
I z pełnym zabezpi ecze n l em aseku ra- 


cyjnym. Nurkuje się zawsze we 
dwóch, by jeden drugiemu mógł po- 
nrv6c w razie potrzeby. Obowiązuje też 
pływanie „na sznurku”, to znaczy 
każdy płetwonurek schodzi z linką, 
której koniec zastaje na powierzchni, 
To pozwala łratlć z powrotem do prze¬ 
rębli, bo chyba największym niebez¬ 
pieczeństwem w zimowym nurkowa¬ 
niu jest zagubienie się pod lodem! Od 
spodu nie da się przebić kilkunaslo- 
centymetfowej taili lodu, więc Jeśli 
nurek nie trafi do miejsca, w którym 
się zanurzyt— zginie, Z braku powie¬ 
trza i z wyzlębienia- 

Pod lodem, wbrew pozorom, jest 
dużo cieplej niż na powierzchni. Tam 
jest przecież temperatura plusowa, 
podczas gdy powietrze w tym samym 
czasie bywa wyziębione do minus 
kilkunastu stopni, jak przy naszych 
dzisiejszych zanurzeniach. Przy ta¬ 
kiej temperaturze już chwilą po wyj¬ 
ściu z wody kombinezon przypomina 
chrzęszczący, lodowy pancerz. Wte¬ 
dy trzeba rzeczywiście azybciuteńko 
gnać pod prysznic I się rozmrażać. 
Najgorsze w tym nurkowaniu jest wła¬ 
śnie wychodzenie z wody na mróz. 

Za to tam, w dole widać w ogóle 
inny świat — trOChę grożny* trochę 
tajemniczy. Lód tłumi światło dzien¬ 
ne, więc mimo dużej przezroczystości 
wody jest ciemniej niż normalnie. Tuż 
pod powierzchnią światło załamuje 
się barwiąc wszystko na seledynowo, 
a stońce przenikające przez iód roz¬ 
błyskuje kolorowa. Czy uwierzycie, że 
na dnie nawet w zimie roślinność jest 
zielona? 

— Jednak najwspanialsza są nur¬ 
kowania letnie — włącza Się do roz¬ 
mów/ przyboczna „Moany”, Atla Ko¬ 
rzeniowska — gdy ciepła woda daje 
możliwość długiego zanurzenia i na 
przykład prowadzenia podwodnych 
poszukiwań. Kilka lat temu nawiązali 
z nami kontakt płetwonurkowie ra¬ 
dzieccy. Byli zainteresowani słynną 
Bursztynową Komnatą zrabowaną 
przez hitlerowców z Leningradu. 
Przypuszczają, żą może być ona zato¬ 
piona w Zalewla Wiślanym. Zorgani¬ 
zowaliśmy wapóiny obóz nurkowy, 
ale po wielu poszukiwaniach znaleź¬ 
liśmy jedynie trochę sprzętu wojsko¬ 
wego z ostatniej wojny, w tym wrak 
samolotu radzieckiego, który wywołał 
sensacją. Nasi goście określili go 
jako zaginiony samolot do zadań spe¬ 
cjalnych, o którego losach dotychczas 
nic nie wiedzieli. 

W ramach rewanżu zaprosili nas 
potem na swój obóz na Wyspach 
Brzozowych koło Leningradu. Poszu¬ 
kiwaliśmy tam wspólnie pancernika 
rosyjskiego ,,Gangul”. Wpisał się na 
tyle w Ich historię morską, że chcieli 
z niego wyłowić jakieś pamiątki do 


muzeum. Udało nam sią go w końcu 
odnaleźć I wydobyć parę ,,drobiaz¬ 
gów", w tym dobrze zachowane kolo 
sterowe z nazwą statku I datą ,,1861". 
Była z tej okazji duża feta —telewizja, 
prasa, gratulacja. 

Ale Bałtyk to nie jestziemia obie¬ 
cana” dla płetwonurków. Jest stos u r^ 
kowo zimny, szary I nieprzejrzysty. 
Dlatego od dawna organizujemy wy¬ 
prawy nurkowe do ciepłych mórz, 
przeważnie na południe Europy* choć 
trafiały się nam już na rozkładzie 
i Wyspy Kanaryjskie. 

To są niezapomniane przeżycia 

— woda ciepła, wspaniała widocz¬ 
ność, no i te kolory: zieleń, seledyn, 
błękit, tęczowe rybki podpływające na 
odległość wyciągniętej ręki, nastro¬ 
szone kolcami czarne jeżowce i roga¬ 
te muszle. Odnosi sią wrażenie nie¬ 
spotykanej czystości Po mętnych wo¬ 
dach w kraju, gdzie na 15 metrach 
głębokości nie widać już nic, pełna 
widoczność i jasność przy zejściu na 
głębokość 40 metrów jest niesamowi¬ 
ta. Choć przyznam, że mój pierwszy 
kontakt T egzotyką byt niezbyt miły 

— zanurzenie w ciepłej jak zupa 
i przerażająco sloiej wodzie Zatoki 
Ateńskiej w Grecj zakończyło się 
bolesnym spotkanie n z parzącą me¬ 
duzą i ostudziło nieco mój począt¬ 
kowy zapał. 

Wtedy w Grecji przeżyliśmy też pra¬ 
wdziwą akcje ratunkową. Na szczęś¬ 
cie nie dhodzito p ludzi, a o... samo¬ 
chody. Rozbiliśmy obóz na kamienis¬ 
tej plaży na półwyspie Chalkldiki, 
w pobliżu dużego turystycznego cam¬ 
pingu. Wielu turystów znalazło wygo¬ 
dny parking dla swych samochodów 
w pobiłskirn korycie wyschniętej rze¬ 
ki. Pech chciał, że pewnej nocy w gó¬ 
rach rozszalała się ogromna burza 
I chyba wszystko, ćq lunęło z nieba. 
Spłynęło korytem rzecznym biegną¬ 
cym obok campingu. Woda porwała 
do morza dwa samochody. Rano je¬ 
den z nich udało się wyciągnąć na 
plażę za pomocą lin. Drugi utonął 
dalej I głąbiej. Turyści poprosili nas 
opromoc, a nam oczywiście nie trzeba 
było tego dwa razy powtarzać. 

Znaleźliśmy go stosunkowo łatwo, 
ale jak, dysponując tylko pontoriieni 
i sprzętem biwakowym, wyciągnąć na 
powierzchnię zaklinowany między 
podwodnymi skałami duży samochód 
osobowy? Pomysł znalazł się szybko. 
Nurkując wprowadzalJimy do wnęt¬ 
rza samochcMlu puste bańki na wodę 
i materace dmuchane, a tam napeł¬ 
nialiśmy je sprężonym powietrzem 
z naszych butli. Początkowo nie skut¬ 
kowało, ale gdy napompowaliśmy 
w środku ponton, cały ,,zaprzęg” jak 
łćdż podwodna zaczął się wynurzać 
na prowlerzchnią. Zaholowanie go na 


plażę było już wtedy dziecinną igrasz¬ 
ką. Cały camping zgromadzi! sią na 
brzegu i bił nam brawo! 

Nasze podwodne przygody to 
jakby wrażenia z innego świata. 


r 


UWAGA! MIŁOŚNICY 
PODWODNEJ PRZYGODY! 

I!. iHI 


Klub. Przygody „Ślurlata Młodych” wraz 
z 11 ^tąrszoharcerską Drużyną Płetwonur¬ 
ków JjMoąną" organizuje podczas najbliż- 
szyclj ieakacji ol^i szkol eniowy dla kan¬ 
dydatów na t^ętwpśijrków I młodszych ra¬ 
towników wodny<^J 3 

JeśH marzą Cł tŁOlorowe rały koralo¬ 
we i poszukiwanie J^topionych galeonów 
wypernicnych Bretneml złotem, masz sza¬ 
nsą uczynić pierwszy krok — zdobyć po¬ 
twierdzony patenlejn podstawowy stopień 
nurkowy* ‘ 

Warunki: 

ukończone 14 lat (młodszym nie są 
przyznawane patenty) 

— dobry atan zdrowia l umiejętność 
pływania 

— zgoda rodziców. 

Obóz prowadzony będzie metodą har¬ 
cerską. Lokalizacja nad jez. Pluszne koto 
Olsztynka. Zakwaterowanie po 5 osób 


w namiotach lO-osobowych w pięknym 
Eesie nad jeziorem. 

Sprzęt I kadrę nurkową zapewniają or¬ 
ganizatorzy. 

Termin: od 1 do 14 lipca 1991 r* 

Zasady szkolenia: 

część 1 — korespondencyjna (nauka, 
realizacja postawionych zadań, ćwiczenia 
własne), 

część 2 — 14-dniowy obóz szkoleniowy 
(realizacja pełnego wymaganego progra¬ 
mu szkolenia, egzaminy i nadanie stopni). 

Liczba miejsc ograniczona (tylko 40j, 
więc radzimy pospieszyć się ze zgłosze¬ 
niami. Piszcie pod adresem: 

1t SHOP „Moena”* uł. Nowa 6, 5łHie2 
Wrocław* 

Po otrzymaniu zgłoszenia prześlemy 
szczegółowe informacje (prosimy o załą¬ 
czenie Koperty z adresem i znaczkiem). 


„Ludzi* - ż*Py ” w Mkcjf ... 


Nie zamieniłabym Ich na żadne inne! 

Wspominki 
„ludzi - żab” 
notował OLGIERD LEWAN 
Fol autora 




BIURO USŁUG TURYSTYCZNYCH 

SCGUr 


SCOUT 



Warszawa, ul. Grójecka 108, tel. 23*%4-GS 

• KOMISJA DOSTAW HlARCEfiSKlCH 
Rogatywki i książki melodyczne 
Warszawa, uL Stalowa 13 i Grójecka 108 

• WYCIECZKI KLASOWE 

W czeskie Beskidy I słowackie Tatry oraz na Mązury 

• WYCIECZKI PRZEDMIOTOWE 

Po Polsce I Czecho-Słowacji (program do ustalenia 
z wychowawcą klasy) 

KONKURENCYJNE CENY 


WCZASY. OBOZY. KOLONIE WYCIECZKI KHAJOWE I ZAGRANICZNE 
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ZNAM 

PRAWDZIWYCH 

METALI 


CietC! To mył Trzech ekstremidliriyich 
metali ze Stali nóg rod u (czyli Katowic) 
\ Oświ^cirrla- Nie b^dziorny się wysilać 
na protestowanie przeciwko nazywani!e 
melall degoneratamL chuliganami itp., 
gdyż uważamy, ża lak totalna bzdury 
mogą wymyślić tylko bezmózgowe dis- 
comuly. 

Ludziat!! Zacznijcie słuchać irash, 
deaib i grind, bo to Jest dopiero muzyka! 
Chcielibyśmy zaznaczyć, że doszliśmy 
cki lego jej rodzaju poprzez disco, pop, 
rocka, heavy rneial (np. Judas Priest, 
AC/DC). Cer^imy także muzykg poważną. 
Tak więc nie jesteśmy maniakami z klap¬ 
kami na oczach (uszach), nastawionymi 
tylko na toiainy wygrzew. 

Kochamy chodzić na koncerty — nie¬ 
prawdą jast, że metale są gićwnyml spra¬ 
wcami zadym, winę ze to w większym 
stoprtiu ponoszą skinheadzi. Jeśli chodzi 
o wskaźnik przestępczości wśrbd długo¬ 
włosych, jest on nie większy niż wśród 
kibiców pitki nożnej, a nawet bezgrzesz¬ 
nych discomutów i hausowców. 

Jesteśmy przekonani, że ten list spo¬ 
woduje falę protestów, ale nam to wisi, bo 
każdy może mieć własne zdanie. Jako 
kurację odwykową dla wszystkich Impo¬ 
tentów muzycznych proponujemy Na¬ 
palm Dealh, Morbid Anget, Pungent 
Stench, Obiluary,,, 

Deelhlike Kuba, Warrior Przemek, 

RoHing Ploirui 


n 


Od dwóch lat kocham metal. Zaczęło 
się od tego, że mój były chłopak pożyczył 
mi kasetę zespołu „Metallica" (wcześ¬ 
nie] słuchałam Europę i Bon Jovi). hlo 
i znalazłam to, co pozwala mi przeżyć: 
„.^.ObłĘkańczo-monotonny dźwięk nie- 
dokffńęzpnago r/jYu, in¬ 

nym przyciętym riff&m. Fruwaięce soló¬ 
wki rozbł/ane o gitaro we, wyrasłd/ęce jak 
spod ziemi fasady. To Mętadica — długo- 
włosa naturałność t dżinsowa powsze- 
dnioić ..." 

Rozumiem tę muzykę. Zawsze, gdly 
jestem wściekła, wykończone albo szale¬ 
ję ze szczęścia, włączam magnet na całą 
parę. Po prostu kocham czad i Kirka 
Ha mm eta — cudotwórcę, mistrza, ideal¬ 
ną doskonałość. 

Przeciwnikom heavy metalu radzę, aby 
posłuchali tych dalladt ale nie powierz¬ 
chownie. Poczujcie tę muzykę, poczujcie 
każde szarpnięcie struny, a może zrg 
zumiecie tych obdartych z długimi włosa 
mi. 

Mówicie, że metale to pijaki^ narkoma¬ 
ni i chamy. Ja się nie zgadzam! Znam 
prawdziwych metali, dla których najważ¬ 
niejsza jesi właśnie la muzyka. Zbierają 
się w pewnej piwnicy, gdzie mają perku¬ 
sję, gitary i cały sprzęt. Tam grają. Oni 
też mają problemy, też pKitrafią się śmiać. 
Nie żyją po to, żeby bić, jak na przykład 
shlny. Wiem, co teraz powiecie: a zady¬ 
my? Prawda, że metale niezbyt lubią się 
ze skinami. Ale awantury z reguły 
wszczynają sklny. To są faszyści, którzy 
lubią się trzaskać, a skoro metale mają 
odmienne poglądy I nie kochają Hitlera, 
to wiadomo — trzeba ich tłuc. Ale nie ma 
cb o tym dużo gadać — skiny to degene¬ 
raci i koniec. 

Wielu z was jest pewnie zgorszonych, 
że przedstawiłam metałowców jako nor¬ 
malnych ludzi, a nie, zgodnie z waszym 
sądem, jako „wyczepy" nalury. Pomyśl¬ 
cie, jak to fajnie jest mieć długie włosy, 
gumy I potarganą katanę. Pomyślcie, 
jakie łajne jest życie ną Juzie. Pomyślcie 
chociaż przez chwilę o metaiach, ale 
inaczej. 

^ Maiło 


TRZEJ 

EKSTREMALNI 


inkuhatMr 


Mieszkam na wsi, niedaleko 
' szkoły średniej. Na sali gim¬ 
nastycznej owe] szkoły ma się 
odbyć zabawa karnawałowa 
dla uczniów. Salę widać z mo¬ 
jego okna, mogę więc przy¬ 
glądać się temu. Jak owa zaba¬ 
wa wygląda. 

Na początku jest całkiem 
spokojnie. Następnie z poblis¬ 
kiego miasta (jak się później 
dowiedziałam) przyjeżdżają 
metale, zaopatrzeni w skórza¬ 
ne pasy oraz łańcuchy z haka¬ 
mi, Na zabawę nie zostają 
wpuszczeni^ więc zaczynają 


SKÓRZANE 
PASY I ŁAŃCUCHY 


Się stawiać i przeklinać. Nie 
daje 10 żadnego skutku, wjęc„. 
postanawiają zabawić się ina¬ 
czej. Chodzą po naszej wsi, 
zaczepiają naprawdę niewin¬ 
nych ludzi i biją tymi łańcucha¬ 
mi do krwi. Nie popuszczają 
nawet pewnej nauczycteice, 
kobiecie w podesztym wieku. 
Jeden z pobitych chłopaków 


zostaje odwieziony do szpita¬ 
la. 

Nazajutrz idę do szkoty i na 
ziemi obok sali gimnastycznej 
widzę ślady po wczorajszej 
zabawie: butelki po wódce 
i winie. 

Po tym mcydencie wydaje 
mi się, że niepotrzebnie tak 
wiele osób broni metali i uwa¬ 


ża ich za porządnych ludzi. 
Jak widać, cni sami doskonale 
potrafią dać sobie radę ze 
wszystkimi. 

Hej Wy, którzy bronicie swo¬ 
ich ulubieńców, może nie zau¬ 
ważacie takich spraw, a może 
sami jesteście tacy jak wyżej 
opisani, tylko nie chcecie się 
do tego przyznać? Zastanów¬ 
cie się nad sobą. 

Jaki cel mają metale w tym, 
żeby bić bezbronnych ludzi? 
A może po prostu podoba się 
im widok krwi? Przecież to 
zwyczajni sadyści! 

,, Szarak" 





MAM JĄ 
ZOSTAWIĆ?! 


Mam 15 lat. Metalu stucham 
7 (!) lat. Zaczynałem od 

AC/DC, teraz jest Turbo, Bul¬ 
dożer, Kreator, MOD, 

Ale czy jeśli ktoś nie słucha 
metalu, jest (jak twierdzą nie¬ 
którzy) wariatem?! Ja słu¬ 
cham^ a do tego mam długie 
włosy i kolczyk w uchu. Ane 
znów Czy dlatego, że jestem 
takit mam być samotny? Czy 
dlatego, ,,Metalu" (ze IŻI nr. 
,+ŚM")j że moja dz Fe wezyr a 
słucha zupełnie innej muzyki, 
nie chodzi na koncerty, nie 
tańczy pogo i nfe ma brudnych 
włosów, mam ją zostawić?! 

,,Procentów" próbuję bar¬ 
dzo rzadko, papierosów nie 
ruszam. 

Mllle Petrozza 



Si 


A MOŻE JAKOŚ ICH ZMIENIĆ? 



Niech Kaśka — Metalówa (nr 
9 ,,ŚM") słucha swojej muzyki 
— proszę bardzo. Niech ją 
chwali — jeszcze lepiej. Ale 
niech nie mówi, że muzyka De- 
peche Modę lub Oe Mono jest 
bez sensu! Niech pamięta, że 


każdy ma swoje gusta, ł nie 
obraża innych! 

Pisze, że mądry człowiek dla 
własnego bezpieczeństwa nosi 
nóż. Dziwne tylko, iż ten „mąd¬ 
ry człowiek" używa go czasem 
nawet bez potrzeby obrony... 


Według Kasi wszyscy w wie¬ 
ku dorastania chcą skosztować 
czegoś,,mocniejszego", Bzdu¬ 
ra! Picie alkoholu wynika z wła¬ 
snej głupoty człowieka, który 
WIE. czym to grozi! Nie powin¬ 
no się też usprawiedliwiać pija¬ 


nych metalowców obecnością 
skina czy punka w takim sa¬ 
mym stanie. 

Wiele osób skarży się na me¬ 
talowców. Ale dlaczego nikt Je¬ 
szcze nie wpadł na pomysł, aby 
zmienić tych nielubianych me¬ 
tali tak, by potem mówiono: 
„Słucha/ą troefię krzyktiwej 
muzyki, a/e są w porząrjku"?^ 
2aba z Dolnego Śląska 


NIE KAŻDY! 


Chciałbym włączyć się do 
dyskusji na temat muzyki mło¬ 
dzieżowej. Osobiście stucham 
tej najszybszej t najostrzej¬ 
szej, czyli trash metalu. Dene¬ 
rwuje mnie stwierdzenie: „Ka¬ 
żdy metalowiec to nałogowiec, 

W Czasie ferii byłam na zi¬ 
mowisku drużynowych zucho¬ 
wych ZHP w Rytrze (woj. no¬ 
wosądeckie). Nasza kolonia 
grała „towarzyski" mecz ko¬ 
szykówki z kolonią dzieci poli¬ 
cjantów, W drużynie i wśród 
kibiców naszych przeciwni¬ 
ków przeważali „depesze". 

A oto dlaczego słowo „towa¬ 
rzyski" napisałam w cudzysło¬ 
wie. Zachowanie harcerzy na 
boisku wyglądało tak, że grali 
fair (nie zwracając uwagi na 
ordynarne docinki, podstawia¬ 
ne ,,haki". dodawane sobie 
punkty), a „depesze" wprost 
przeciwnie. Przy każdym dob¬ 
rym zagraniu harcerzy tzw. 


zabijaka, satanista (!)" Brzmi 
to jak zasada bez wyjątku. 
Otóż w rzeczywistości wcale 
tak nie jest. 

Nie twierdzę. Że każdy me¬ 
tal ma złote koło nad głową, 
ale nikt nie ma prawa powie¬ 
dzieć o kimś, że jest zabijaką 
czy wyznawcą diabła Z powo- 

I- 

du skórzanej kurtki czy posza¬ 
rpanych spodni. Fakt, że tra- 


showcy śpiewają o okultyz¬ 
mie, satanizmach i śmierci, 
ale mają rację, że pokazują 
ciemną stronę życia, które 
przecież wcale nie jest takie 
wesołe. 

Ja sam jestem pacyfistą nie 
znoszącym przemocy, choć 
zdaniem wielu ludzi wyglą¬ 
dam na takiego, co włóczy się 
ciemnymi zaułkami z siekierą 
pod kataną. Zwyczajni ludzie 


nie wiedzą o nas metafowoach 
dużo, dlatego, kierując się wy¬ 
glądem zewnętrznym, wyga¬ 
dują różne totalne głupoty. To, 
że jeden meta) palu pije czy 
przeklina, nie znaczy wcale, 
że robi to i drugi. Ta opinia jest 
bardzo, ale to bardzo ogólna, 
I jest to podstawowy błąd ma- 
tych ludzi. 

Slayer woj. zielonogórskie 



JUŻ NIKT MNIE NIE PRZEKONA 



kapitan drużyny „policjantów" 
pokazywał „Fuck you", wyzy¬ 
wał od chamów i jeszcze go¬ 
rzej. Kibice-harenrze skando¬ 
wali „Pepsi cola, cola pepsi 
— my jesteśmy od was lepsi" 
i bili brawa temu zawodnikowi 
lub zawodniczce (w drużynach 
byli chłopcy i dziewczęta), któ¬ 
ry trafił do kosza. Natomiast 
,,depesze" w związku z kolo¬ 
rem butów i ściągaczy przy 
dresach wyzywali naszych za¬ 
wodników od „pederastów", 
„synów JakubV, a do grają- 


cegó w naszej drużynie druha, 
mającego około trzydziestki, 
wrzeszczeli „palacz", „staru¬ 
szek" itp. 

Podczas przerwy zawodni¬ 
cy i kibice ,,depeszowi" rozlali 
wodę pod koszem, do którego 
mieił rzucać harcerze. 

W efekcie harcerze wygrali 
bardzo wysoko', ale naprawdę 
.tylko uczciwą walką. 

Po skończone) grze, kiedy 
wychodziliśmy z sali, jeden 
chłopak (zupełnie bezstronny, 
bo z innej kolonii sportowej) 


przez przypadek nadepnął 
depeszowi" na nogę. Usły¬ 
szał stek wyzwisk i obietnicę, 
że zobaczy, jak wyjdzie. Rze¬ 
czywiście ,,depesz" czekał 
przy drzwiach wejściowych, 
ale na szczęście niczego nie 
„pokazał", gdyż „winowajca" 
wyszedł wraz z wychowawcą 
i kolegami. 

Po tych incydentach już nikt 
mnie nic przekona do „depe- 
szów" ani ich ,,kultury". Chy¬ 
ba zostanę wierna zespołowi 
Blue System. 

Justyna z Pabianic 
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t grudnia f990 r. Anglia przestała 
być wyspał Stało ał^ lo za spraw^^ 
dw6ch robotników: Francuza Phiłip- 
pa'a Cozelta'a I Angillca Grahama 
Fogga^ którzy podali aobla r^ce w lU' 
nalu wydrążonym 40 metrów pod 
dnem kanału La Mancha.HP 

(fragment komunikatu PAP) 

Podmorski dyliżans 

Idea połączenia Anglii z kontynen¬ 
tem europejskim powstała już w poło¬ 
wie xvin wieku. Qd tego czasu po- 
wslafo ponad sto różnych, niekiedy 
zgoła lantaslycznych projektów. Je¬ 
den z wynalazoów zaproponował uło¬ 
żenie na wodzie warstwy grubego 
korka. Po tej pływające] dwupasmo¬ 
wej jezdni miał być puszczony ruch 
kołowy. Francuski inżynier — Hector 
Moreau lansował jeszcze bardziej 
niezwykłe rozwiązanie. Na powierz¬ 
chni morza zamierzał ułożyć ogrom¬ 
ne rury podtrzymywane przez balony! 
2adnatirma nie zaryzykowała jednak 
slinansowania tego przedsięwzięcia. 

Pierwszy poważny plan tunelu pod 
burzliwymi wodami kanału La Man¬ 
che opracował w 1802 roku francuski 
oficer saperów — Albert Mathieu-Fa- 
\rier. PonrtySł ten pochwalił ówczesny 
konsul, a późniejszy cesarz — Napo¬ 
leon Bonaparte. Zgodnie z tym proje¬ 
ktem wybrukowaną podmorską drogą 
jeździć miały czterokonne dyliżanse. 
Przejazd konnych zaprzęgów oświet¬ 
lałyby olejowe lampy. Wentylację 
miały zapewniać wysokie kominy wy¬ 
stające ponad powierzchnię morza. 
W połowie trasy przewidziany był 
przystanek postojowy. W tym celu 
miała być wybudowana szluczna wy¬ 
spa. W tym pływającym porcie wymie¬ 
niano by zmęczone konie,, a utrudzeni 
pasażerowie mogliby rczproslować 
kości. Całą drogę dyliżans miał prze¬ 
bywać w ciągu pięciu godizin. 

Pomysł len nigdy nie wyszedł poza 
teoretyczne rozważania. Wojna fran¬ 
cusko-angielska, która wybuchła rok 
później, przerwała rozmowy na ten 
temat prowadzone pomiędzy przed¬ 
stawicielami obu krajów. Urzeczywis- 
Inienie tęj śmiałej koncepcji byłoby 
i tak ogromnie trudne z uwagi na 
ówczesny poziom techniki i brak goo- 
Fogicznego rozpoznania kanału La 
Manche. 

Kilkanaście lal później pomysł pod¬ 
morskiej budowli zalescynowal frarł- 
cuskiego geologa Thome'a de Gamo- 
nda. Na drobiazgowe studia F prace 
projektowe poświęcił 30 lat swojego 
życia. W 1867 roku przedstawił on 
Swoje rozwiązanie na Wysiewie 
Światowej w Paryżu. 

Przez następne 2D lat pomysł pozo¬ 
stał rła papierze. Dopiero w 1687 roku 
powstało Iranęusko-brytyjskie Towa¬ 
rzystwo Podmorskich Kolei Żelaz¬ 
nych. Po angielskiej stronie w pobliżu 
miejscowości Doyer wykopano nawet 
dwu kilo mel rowy korytarz. Brytyjski 
parlament ostro jednak zaprolesto- 
wał 1 prace wstrzymano. Posłowie 
uważali, że tuneF naraża na szwank 
bezpieczeństwo kraju, gdyż rrłoże 
ułatwić nieprzyjacielowi inwazję na 


wyspę. Wzgląd na bezpieczeństwo 
królestwa powodował, że projek! tu¬ 
nelu był odrzucany przez następne 
sto ilat. 

Eurotunel 

Sprawa podmorskiej drogi nabrała 
realnego kształtu dopiero w 1964 ro¬ 
ku. Rządy Francji i Wielkiej Brytanii 
zatwierdziły plan jege budowy. Roz¬ 
paliło to nową falę namiętności i korty 
rowersji. 

Obecny projekt szczęśliwie ujrzat 
światło dzienne w 1986 roku. Rok 
później premier Margaręt Thałcher 
i prezydent Franęois Mitlęrrand pod¬ 
pisali umowę o rozpoczęciu prac łą¬ 
czących Oba brzegi kanału La Man¬ 
che. 

Brytyjsko-trancuska spółka „Euro- 
tunneF' tym razem bez zwłoki przy¬ 
stąpiła do działania. Szybkie tempo 
robót możliwe było dzięki temu, że od 
dawna gromadzono informacje i do¬ 
świadczenia. 

Specjaliści twierdzą, że jest to naj¬ 
większe i najbardziej skomplikowane 
tego rodzaju przedsięwzięcie w his^ 
torii techniki. Podmorska trasa łączą¬ 
ca brytyjskie miasleczko Folkestonę 
i francuską miejscowość Sangatta ma 
trzy równolegle korytarze. Przez dwa 
główne tunele o średnicy 7,6 metra 
przeprowadzone będą szyny koleje^ 
we. Rozdziela je pomocniczy lunei 
,,roboczy*'^ Znajdować się tam będą 
różnego rodzaju instalacje technicz¬ 
ne. Będzie on również pełnił rolę 
schronu ewakuacyjnego. W razie 
awarii lub pożaru pasażerowie będą 
mogli ukryć się lam przed niebez¬ 
pieczeństwem. 

Sprawę bezpieczeństwa podróży 
poirakiowano niezwykle poważnie. 
Pociągi będą zbudowane zę spęcjal- 
nych niepalnych materiałów. Wzdłuż 
calejk trasy rozmieszczone mają być 
automatyczne czujniki temperatury, 
a także systemy gaszenia ogr^ia. 

50 kilometrów 
problemów 

Podłoże pod kanałem La Msnohę 
zbudowane jest ze skały kredowej. 
Dla ekip górniczych jest to bardzo 
dogodne, gdyż jest to materiał nięzbyt 
twardy, a zarazem szczelny. Tunel 
drążą specjalnie w tym celu zaprojek¬ 
towane maszyny wiertnicze. Każda 
z nich wgryza się w podłoże, wyrzuca 
za siebie skalny urobek i jednocześ¬ 
nie obudowuje korytarz stalowymi lub 
betonowy mi osłonami. Koparki są 
ogromne. Łącznie z przenośnikami 
ich długość wynosi ponad 200 met¬ 
rów. Obrotowe głowice drążące skały 
wykonane są z niezwykle trwałego 
materiału — węglika wolframu. Giga¬ 
ntyczne „krety" poruszają się średnio 
z prędkością 4.4 km/godz. Trasa ich 
pracy wyznaczana jest niezwykle pre¬ 
cyzyjnie za pomocą laserów. Przy 
ustalaniu współrzędnych geolodzy 
korzystali z umieszczonych na orbicie 
satelitów badawczych Nęvstar. 

W miarę postępu prac układane są 


kolejne odcinki torów, kable elektry¬ 
czne, rury wodociągowe, przewody 
wentylacyjne. Długość tunelu wynosi 
51 km. Kanał La Manche w tym miejs¬ 
cu ma 34 km szerokości. Podziemny 
wykop na lądzie po stronie brytyjskiej 
znajduje się 9 km od brzegu, po 
slronie francuskiej ^— 4 km. Ze wzglę¬ 
dów geologicznych podmorska droga 
przeprowadzona została nie w linii 
prostej, iecz pod pewnym kątem, co 
zwiększyło jej długość. Historycznym 
momentem potwierdzającym sukcęs 
projektantów było spotkanie w grud¬ 
niu ub. roku obydwu ekip prowadzą¬ 
cych roboty z dwóch przeciwnych 
stron. 

Jakie korzyści przyniesie przyłą¬ 
czenie Anglii do Europy? Przede 
wszystkim znacznie skróci czas lądo¬ 
wej podróży. Trasę Paryż - Londyn 



Projekt podmoTMkfego tunefu z ^S02 roku. Jego autorem byt trancuśki o/łoer 
aaperów A. Uatftieu-Favier 





Buifo wany obecn/e tune‘f składa się z 3 rówftoiegłych korytarzy. Po dwóctt z nich 
kursować będą pociągi. Przodzłeia /e znacznie mniejszy .Juneł słuźbo¥ry'' 


superekspresy pokonywać będą 
wciągu 3 godzin. Transport kolejowy 
ułatwi także życie zmotoryzowanym 
podróżnym. Dwupoziomowe plador- 
my umożliwią przewóz 1800 samo¬ 
chodów na godzinę w obydwu kierun¬ 
kach. Załadunek auł na wagony spec¬ 
jalnymi dźwigami ma trwać zaledwie 
kilkanaście minut. 

Tytaniczna, podmorska budowla 
ma być gotowa w połowie 1993 roku. 
Jest to tempo imponujące. Drążenie 
niewiele dłuższego tunelu łączącego 
japońskie wyspy Honsiu i Hokkaido 
trwało 24 lata. Jeśli wszystko przebie¬ 
gnie zgodnie z planem, historyczne 
przedsięwzięcie od ponad dwóch 
wieków zaprzątające umysły wynala¬ 
zców I inżynierów wreszcie się zma¬ 
terializuje. Wyspiarze połączeni zo- 
ślaną nierozerwalną więzią ze ślarą 
Europą. 

JUSTYN OPARA 
Rys JOLANTA BARSZCZ 


Mapka trasy pod kanałem La Manche 



CÓ DALEJ ‘ 



Poradnia „KIM BYĆ?” 
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„fta imię mf Dorota, Mam f3 łat i chefatabym 
zostać poiicfantką. Nie wiem jednak^ jaką szkrftę 
trzeba skoriczyćt jakie warunki spełnić i czy 
wogółe w naszym kraju kobiety mogą pracować 
w pOłicfi. Moje zainteresowanie tym zawodem 
nie wzięło sIę z ogłądania seriati typu t^Młami 
Vice’\ Po prostu że wykonując go nłe 

nudziłabym się. Napiszcie^ czy mam szansę 
zostać poiicjantką?** 

^Nazywam się Benata K. Mam 1S łat i jestem 
uczennicą ósmej klasy. Moim największym pra- 
gnieniem jest zawód poficjantkl. Czy w Polsce 
jest taka szkołaf... ** 

Po odpowiedź na wasze pytania zwróciliśmy 
się do działu kadr Komendy Stołeczne] Policji, 
gdzie właśnie w tej chwili, po raz pierwszy 
w nowej rzeczywistości poliitycznej kraju, od¬ 
bywa się nabór pań do pracy w policji. 

A oto wymagania, jakie brane są pod uwagę: 
ukończenie jakiejkolwiek szkoły średniej (naj¬ 
lepiej z maturą, co umożliwi ęwęntualnię dalszą 
kształcenie), świetna sprawność fizyczna (dob¬ 
rze więc byłoby uprawiać wcześniej któryś ze 
sportów obronnych), bardzo dobry stan zdrowia, 
wzrost minimum 170 cm. niekaralność kandyda¬ 


tki oraz jej najbliższej rodziny i bardzo dobra 
Opinia z miejsca zamieszkania bądź pracy. 

Obecnie przyjmowane do policji panie nie 
powinny mieć ukończonego 25 roku życia. Po 
podstawowym przeszkoleniu pełnić będą służ¬ 
bę prewencyjną na ulicy. Po półrocznej pracy 
starać się można o przyjęcia do szko^ pod- 
olicęrskięj, a po kolejnych sżeśdu miesiącach 
o skierowanie do szkoły aspirantów lub oficers¬ 
kiej. 

Zgłoszenia do pracy w policji |po skończonej 
szkole średniej) należy kierować do działu kadr 
najbliższej wojewódzkiej komendy policji- (br) 

Fot MAREK SZYMAŃSKI 
■k ik ir 

Czekamy na dalsze listy do poradni zawód d- 
wflj „Śwlals Młodych*', Piszcie do nas^ jeśli nię 
jeeieście pewnŁ |aką szkołę ponadpodsiawowa 
wybrać, Da|cie znać również, jeślf nie wiecie, 
jak zdobyć wymarzony zawód. 

Spróbujemy Wam pomóc. 

Listy kisfujcie pod adresem redakcji, koniec/ 
nie z dopiskiem „Kim być?'* 






































































































































































Ppnad 150 lat (emu w miasteciitu Giengen nad e 
rz£ką Brenzą przyszła na świat Marga ratę Staift- 
UbóstwD dawało sig rodzinie w# znaki, więc oddano 
matą Małgosie do łorminu do krawcowo). Kilkunaatp- 
lełnia Małgorzata zapada na paraliż dziecięcy, który 
powoduje katectwo. Z trudem porusza się o kulach. 
Ma Jednak zdrowe ręce, umie szyć i ma dużo pomys^ 
tów. Szyje więc z resztek materiałów ubrariika dzie¬ 
cięce, potem wpada na pomysł szycia pluszowych 
zwierzątek. Oddaje je w komis do tanich sklepików. 
Miękkie zabawki podobają się. Już po roku Mał¬ 
gorzata Słeilf ma 10 pracownic, po trzech latach 
otwiera fabryczkę, zatrudnią plastyka-projektanta 
i ¥rypuszcza w świat partię miękkich niedźwiadków. 
Początkowo wszystkie są brązowe lub beżowe i mają 
brązowe, guziczkowe oczka. Pluszowy misiek robi 
zawrotną światową karierę. 

Na przełomie wieku rodzina SteiOów jest Już bar¬ 
dzo bogata, posiada wielką wytwórnię pluszowych 
zabawek w rodzinnym Giengen^ wiele łilii w Europie. 
Wzory miśków kupują producenci z całego świata. 

W ubiegłym roku, w stulecie narodzin misia, na 
kifku piętrach starej ratuszowej wieży w Monachium, 
w Muzeum Zabawek otworzono wystawę miśków. 
Zgromadzono najstarsze i najnowsze. Szalenie wy¬ 
tworne, naładowane elektroniką, pyszniące się lśnią¬ 
cym łutrem i wytarte, wycałowano z pourywanymi 
uszami. Duże i tycie-tycie. A lakżeksiążki o misiach {z 
„Kubusiem Pudiatkiem"', „Misiem Paddingtonem" 
na czeleJ, filmy, pocztówki i misiowe zabawki, ubran¬ 
ka i... zwierzenia znanych ludzi (poJityków, aktorów, 
uczonych) na temat najukochańszej zabawki dzieciń¬ 
stwa. 

Setkił tysiące zabawek nieprawdopodobnie pomy¬ 
słowych i pięknych powstaje każdego roku i...,,sta¬ 
rzeje się", znika z rynku, z dziecięcego pokoju. 
Pozostaje Miś. Ciągle najukochańszy^ najmilszy, naj¬ 
cieplejszy. Miśkowi można do kosmatego ucha wy¬ 
szeptać wszystkie smutki, żale i lęki. Ani klocek Lego, 
ani wykwintna Barbie zupełnie się do tego nie nadają. 






Pewien holenderski przedsiębiorca wymyślił i wyprodukował 
coś, co można uznać za prawdziwy przebój — jest to pojemnik do 
przechowywania ubrań, drobiazgów, które zwykle zostawiamy na 
plaży pod opieką przygodnych sąsiadów, znajomych z sąsied¬ 
niego grajdoła lub przy których warujemy na zmianę całą 
rodzirłą. Pojemnik ten to okrągła puszka z twardego plastiku, dO 
którego mocuje się półtorametrową nóżkę zakończoną śrubą. 
Nóżkę wkręca się w piasek. Do puszki wkłada Się to, CO ma etę 
cennego, zamyka pokrywę, przesuwa dżwigienkę uniemożliwia¬ 
jąc tym samym wyciągnięcie nóżki z piasku i Już można spokojnie 
zanurzyć się w morskie otmęty. Oczywiście teki sejf można 
wyrwać z piasku, ale potrzeba do tego siły co najmniej lóO kg, 
a więc większej niż ta. Jaką dysponuje przeciętny złodziej. 
Słowem, zaopatrując się w plażowy sejf zapewniamy sobie 
radosne, spokojne plażowanie. Po udanym plażowaniu wkłada¬ 
my pojemnik i nóżkę do niedużej, plażowej torby I udajemy się d !0 
domu. Po drodze możemy oczywiście zostać ukradzeni, ale to już 
zupełnie inna historia 

Sejf w ubiegłym sezonie wakacyjnym kosztował 60 dolarów. 
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Wiadomości 

restauracyjne 

w hotelu ,,Bcnaveniure'' w Montrealu 
wprowadzono specjalne karty z menu dJa 
niewidonnych — pisane są alfabetem 
Braille'a 

1 ^ W Arambo (Brazylia) klub piłkarski pro¬ 
wadzi hotel z restauracją. W restauracji 
wolno spożywać posiłki tylko przez 90 
minut, poczym kelner... odgwizduje koniec 
konsumpcji. 

0 . W jednej z budapeszteńskich restaura¬ 
cji wprowadzono dwie odrębne karty obia¬ 
dowe — dla pań i dla panów. W kartach dla 
pań oprócz nazw potraw podawane są ich 
wartości kaloryczne... 



0 W nowojorskiej restauracji .Pod psem'' 
podobno jest zupełnie niezła jedzenie. Go¬ 
ście w każdym razie nie narzekają. Szcze¬ 
gólnie jednak usaiysfakcjonowani są tutej¬ 
szą kuchnią czworonożni konsumenci. Za¬ 
jadają się także daniami jarskimi, specjal¬ 
nymi względami darzą kotleciki z kasz, 
kasze na słodko oraz nietuczące desery 
o zapachu krwistego befsztyka. 


ZAGLĄDAJĄC DO „GUINNESSA” m 


spotykamy również polskie nazwiska. 
Jesl nasz narciarz Piotr Fijas ze swoim 
rekordowym skokiem na odłegfość 194 
metrów. 

Jest Janusz Chomontek z rekordem 
w podbijaniu piłki głową — 22 350 podbić 
w czasie 3 godzin 111 minut. Chomonlkowi 
— co również odnotowane w Księdze 


— udało się przejść 3Ó km z jednoczesnym 
żonglowaniem piłką (bez upadku!) w 3 go^ 
dzłn 25 minut. 

0 Ciekawe, kiedy I kto pobije rekord Tom- 
my Rodgersa z Angiii, który rzucił kalo¬ 
szem na odległość 52,73 m? 

0 Kto wymaże rekord Szkota, Jacka La¬ 
la n na, który wykonał ,,pompki" w cza¬ 

sie 25 minut'? {zp> 






CELESTYNA — Żeńska forma imienia Celestyn, Od łacińskiego c^Iesitflus 
— niebiański. Imię używane w wielu krajach. 

'tAllLHELM — staroniemieckie wtffc — wola I hełm — hełm, ochroną, opieka. Imię 
męskie oznaczające tego, który chętnie udziela innym schronienia, chroni innych 
przed przemocą i niebezpieczeństwem. Imię ulubione wśród szlachty normandzkiej 
od czasów Wilhelma I Zdobywcy (króla normąndzkiego od 1035 r., króla Anglii od 
1066 r.). 

Jednym z najbardziej znanych z literatury Wilhelmów jest niewątpliwie Wilhelm^ 
Tell —bohater palriolycznej legendy szwajcarskiej z początku XIV wieku — znako¬ 
mity łucznik (którego postać przypomniano na początku roku w telewizyjnym serialu 
pt. „Kusza"). 


w INTERPOLU 
SZKOLĄ „SZCZURY” 

Szukając skutecznych sposobów zwal¬ 
czania handlarzy narkotyków zwrócono 
uwagę na mangustę. 

Mangusta lo mały, drapieżny ssak. Naj¬ 
bardziej znana mangusta to zamieszkują¬ 
cy północną Afrykę I Azję Mniejszą ich- 
neumon, czyli „szczur iąraonów ', święte 
zwierzę sla róży tego Egiptu. Dorosły jest 
większy od domowego kota, ma mniej 
więcej €5 cm długości, ogon jego dochodzi 
do 45 cm. Stynny poskramiasz węż]^— pi¬ 
sał o tym Rudyard Kipling w „Księdze 
Dżungli", lohneumon to znaczy „tropiciel" 
i rzeczywiście jest to zwierzę w najwyż¬ 
szym stopniu czujne, nieufne, o znakomi- 
lym węchu, lepszym od psiego, ł właśnie 
len nie by waty węch predyslynuje mangus- 
lę do pracy w Interpolu. 

Od kilku lat w największej tajemnicy 
(Mysz Szara wie o tym z polskich gazell) 
szkoli się w kolumbijskim ZOO mangusty 
do walki z przemytnikami narkotyków. 

Szara mangus ta “ podobno naj zdol n i ej- 
sza wąchaczka — wyczuwa nawet śladowe 
ilości kokainy. Oo wyszkolenia psa trzeba 
przeciętnie zużyć 10 g narkotyku w czasie 
ćwiczeń, podczas gdy manguście wystar¬ 
czy jeden gram. Na początku szkolenia 
ukrywa się w różnych przemyślnych scho¬ 
wkach — w torebkach plastikowych, w wa¬ 
lizkach, ubraniach — ulubiony przysmak 
drapieziijka larwy mącznika Gdy man- 



Rośnfes^? Kupuf buły na wyrost! 

Fot, CAF-Keystone 


gusła przyzwyczai się do tych dziwnych 
schowków, wtedy przysmak chowa się do 
heroiny. I tak, gdy już skojarzy narkotyk 
z przyjemnością, łakoma mangusta staje 
się znakomitym Iropicielem narkolyków- 
Teraz rozpoczęło szkolenie... policjan¬ 
tów z Interpolu, aby umieli współpracować 
z mangusią. 


DZIŚ WIELU 
Z REKLAMY TYJE 


ale najtańsze reklamy na STRYCHUI 
(Mysz Szara właśnie się odchudza!) Ogła¬ 
szaj się na STRYCHU! 

Tanio kupię, <trcgo sprzedam 

Cwattfak 

Odstąpię (na krótko) czwórkę z maimy, 
szóstkę Z polaka. Odstępne do uzgodnie¬ 
nia 

W potrzebie 

Nie sprzedaję. Nie kupuję. Doradzani 

Mądry po szkodzie 

f(łnę. Pałę. Piazę po ścmnactt. Za niswiat- 
kę opłatę dam się naprawić 

Niapaprawny 

Poszukuję rymów do białych wierszy 

Grafoman 

Przenosimy lorby, tornistry, plecaki 
Spółdzielnia Pracy ,,Łebskie chłopaki'' 

^ Dopasowuję przysłowia do sytuacji 

Poiłtyk 

-I 

Tworzę ziole myśli na poczekaniu 

Jiibllar-ęrudyta 

Jestem piękna, zamożna i głupia. 
Kto odstąpi kropelkę oleju? 

Oferty z fotografią przesyłać 
pod Ambitna*’. 

EKSPRESOWE 

Nie zawracaj mi głowy^ Nadrabiam braki 
Micheal 

Odstąpię psa na spacery 

Zniechęcona 

Potrzebny kontaktowy pies od 

Zakochana 


13-13-13 po trzynastej 

L I ' 

Potrafię słuchać. Lubię kompłe- 
menty. Codziennie na duże] prze¬ 
rwie. Czekam , 

Mirtioza 

Ogtoszenia ważne, drobne, pospieszne 
i ekspresowe. Niezobowiązujące, 

Z D(graniczoną) o(dpęwiedzialnością) 
— tylko na STRYCHU, 

Mysz Szara popiera inicjatywę prywatną, 
uspołecznioną i zmasowaną. 

Masz ogłoszenie — przyślij do Myszy. 

STRYCH W KAŻDYM DOMU . OGŁASZAJ 
SIĘ NA STRYCHU 


UWAGA ODBIORCY CIEPŁA 

zakłady. Instytucje, Inwestorzy, użytkow¬ 
nicy węzłów ciepłochtonnych 
SERCE ■ 

spółka z 0 . 0 . ■ 

współpracująca z renomowanymi firmami 
zac hod ń i mi ^ śrcrj kbwoeu ropejski mi, 

wschodnimi (dalekimi) I, krajowym i 

0 nowoczesne systemy ciepłolubne 
0 projektowanie, dob&r OrZądzeń i wyko¬ 
nawstwo ’ J 1 !* J 

# wyposażenie w atitóhatykę ' 

0 Instalacje liczników ciepła i ich uwie¬ 
rzytelnienie rf ( - ^ t - 

0 serwis eksploataęy^ny' , > , 3 
Zapraszamy do naszych magazynów: 
Żar Mały, ul. Akacjowa 7 * ' 

Żar Doży. uL Pożarnicza 13 ’ 

telefon; na wezwanie UŚtne ^ 
telex; umizg 1 I ib p ^ i i ^ 

Nasze rozwiązania umożliwrają oszczęd¬ 
ność energii, znaczną obniżkę kosztów 
własnych, komfort zużycia, 

..Miej serce i pairzaj w serce " — naszą 
dewizą. Korzystaj z usług spółki SERCE 
z 0 , 0 . 

SI 1/2 


żaraz 

Fart kupię 
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6, 7, 8 kwietnia 


SOBOTA fi IV 
Program 1. 

7.00 Magazyn Informacyino-gospodar- 
czy 

7.45 Tydzień na działce 

6.15 piłkarska kadra cz^ka 

6.35 Ziarno ^ program redakcji katolic¬ 
kiej dla dzieci i rodzicOw 
9.00 Wladomoeci poranne 

9.10 5-10-15 — program dla dzieci i mlp^ 
dzieży oraz lilm z serii „Było sobie życie" 
1151, .Jrawienie” anim. prod. Iranc. 

10.05 Język angielski dla najmłodszych 

10.40 Na zdrowie — program rekreacyjny 
11.00 Ściele jawne — wojskowy magazyn 
pubi 

11.25 Telewizyjny konoen życzeń 

11.55 Aktualności toiogazety 
12.00 Wędrówki dalekie I l^liakie: ,,W Rwie¬ 
cie kryształu" — film dok. franc. 

12.50 Siódemka w , Jedyr>c«" — Irancuski 
program satelilarny 

13 30 Z Polski rodem — magazyn polonijny 
14.00 Wall Disney przedstawia 

15.15 Wyprawa pod podszewkę Alp 
16.00 Telefoniadapr., rozrywl^owy 

16.45 Flesz ■— magazyn jnlormacyjno- 
-muzyczny 

17.15 Teleexpres8 

17.35 Ek libris 

15,00 Przy okazji... — reportaż z realizacji 
„Panny Julii w Morwegll" 
ia.2ó Butik — magazyn Grażyny Szczęś¬ 
niak 

18.50 Z kamerę wńrdd zwierząt — Koloro¬ 
we pIęhnoAcI cz. Z 

19.15 Oobranoc 

19.30 Wiadomości 

20 05 KKLorna Doon" —^ film fab. prod. ang. 

21.40 Kontra.,, punkt 
22.06 Sportowa sobola 

22.35 Wiadomości wieczorne 

22.45 „Sędzia i Teksasu'' — fiim fab. prod. 
USA. reż- J.Hoslon, wyk, P.Newman, 
A.Gardner, V.PrirKipal. J.Bisset 

Program 2. 

7.25 Kaliber — magazyn wojskowy 

7.55 Pówitanie 
6 OD CNN — Haadline News 
6,1 D Dia dzieci:,,Kapitan Planeta i Piane- 
larlania" — serial anim. 

6.35 Magazyn telewizji śniadaniowej 

9.15 Benny Hlll — program rozrywkowy 

9.45 Magazyn lelewizji śniadaniowej 
10.00 CNN — Headlina News 

10.15 Magazyn teiewizji śniadaniowej 

10.40 „Cudowne lata” — serial USA 
11.05 „W świecie ciszy ' — program dla 
niesłyazacych 

11.25 Publicystyka kulturalna 

12.20 Zwierzęta świata: „Estremadura 
— zapomniana puszcza Hiszpanii” cz.1, 
film przyrodniczy prod. ang. 

12.50 5^10-15 — program dla dzieci i mlo^ 
dzieży 

13.50 Program rozrywkowy 

14 .45 Program dnia 

15 00 Magazyn „102" 

15-30 „Santa Barbara" — serial USA 
17.D0 Program rozrywkowy 


18.00 Program lokalny 

16.30 Benny Hill — program rozrywkowy 
19.00 Publicystyka kulturalna 

19.30 Film dokumenlalny 

20.00 Jacek Kasprzyk znów w Polsce 

— program muzyczny 
21.00 Reportaż 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Slowp na niedzielę 

21.50 „Nobel Houśe" (2) — serial USA 

23.20 CNN — Headline Newe 

NIEDZIELA 7 IV 
Program 1. 

7.00 Wilamy o siódmej 

7.30 Kraj za miastem 
T.55 Po gospodarsku 

6.10 Od niedzieli do niedzieli 

6.55 program dnia 
9.00 Ola młodych widzów: Teleranek 

10.25 Język angielski dia dzieci 

10.30 „Ryzykanci" |2j; „Kryształowe ścia¬ 
ny" — film dok, prod. biszp * 

11.20 Notowanie. Czyli co stę opłaca roh 
n ihówi 

11.45 Telewizyjny koncert życzęń 

12.15 Żdnierz nieznany ^ wbjśkowy pro¬ 
gram dokumanlalny 

12.40 Dla dzieci — Tęczowy Musie Boz 

13.40 Film dokumentalny 

14.15 Magazyn „Morze” 

14.35 Pieprz i wanilia: „W krainach zielone¬ 
go smoka i śpiewający oh syren” — W chiń¬ 
skiej kuchni 

15.15 Z archiwum Teatru TV; M. Wojtyszko 

— „Epilog", rei. M.Wojtyszko, wyk. J.No¬ 
wicki, E.Karkoszke. T.Budzisz-Krzyża- 
nowśka. J.Michałowski 

16.50 Telawizjer 

17.15 Teleauprees 

17.35 Jak wam sie podoba 

13.15 Studio Sport 

19.00 Wieczorynka. „WaFt Disney przed¬ 
stawia” Chip i Dale 

19.30 Wiadomości 

20.06 ,,Jenny” (2) — film lab prod. ang. 
21.06 7 dni — świal 

21.35 Sportowa niedziela 
22.05 Wiadomości wieczorne 

22.20 Rewizja nadzwyczajna — program 
Dariusza Baliszewskiego 

Program 2, 

8.15 Przegląd tygodnia (dla niesłyśzą- 
cych) 

8.50 „Jenny" (2) — film dla niesłyszą- 
cych prod. ang. 

9.50 Program dnia 

10,00 CNN — Meadline News 

10.10 Jutro poniedziałek 

10.30 Programy lokalne 
11.00 Czar starej płyty (4) 

11.20 Mu^a moja mlłośO 

11.50 Zbliżenia, czyli lo i owo o filmie 

12.30 EKpress Dimanche 

12.45 GośO „DwOJki" 

13.00 Polska Kronika nirrtowa 

13.10 100 pytań do... 

13.50 Podróże po klawiaturze Andrzeja 
Sobieskiego 

14.10 Kino lamiiijno „Annę balerina" (5) 


— serial nlomiaciki 

15.30 AnEena niDwójkl'' 

15.00 Podróże w czasie i przestrzeni Terra 
X: „Wyprawę do Eldorado ' jjl) — lilm dok. 
prod. niemieckiej 
16.65 Program dnia 
17.00 Studio Sport 

17.30 Bliżej świata — przegląd lelewizji 
saEelilarnych 

18 30 Uśmiech z Galicji 
19-00 Wydarzenie tygodnia 

19.30 Publicystyka kulturalne 
20.00 Studio Sport 

21.00 Wrocław na antenie „Dwójki” 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Romanse. „W samo południe" -—film 
fab. prod. ang., reż. S.Davis 

22 35 Gość ..Dwójki" 

22.45 Rozmowy I^hjlz Sekretów 

23.15 CNN — Headline News 

PONIEDZIAŁEK 4 IV 
Program 

13.25 Aktualności talagazaly 
13.30-15.55 Telewizja edukacyjna 

13.30 Spotkania z literaturę — Mazurek 
Dąbrowskiego 

14.05 Agroezhola — Sio postaci ziemniaka 

14.35 Jeżyk irarreuski f22j 

IS.DS Telewizja edOkacyjna zdpraśza 

15.30 Uniwersytet nauczycielski — Zrozu¬ 
mieć szkolę — Odpytywanie 

15 55 Program dnia 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16 10 Video-Top 

15.20 LUZ — program nastolatków 

17.15 Teiea* prasa 

17.35 Encyklopedia li wojny światowej 
13 00 10 ifiinul 

13.10 W Sejmie j w Senacie 

13 35 „Alf |4j —serial USAr „Nieznajomi 

w nocy" 

10.00 Węglem i paragrafem — Szymon 
Kobylióśki o żyćlu 1 prawię 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

26.05 Teatr Telewizyjny: A.Sirindberg: 
„Panna Julia”, reż- R.Zioto, wyk, M.Nie¬ 
mczyk. J.Peszek, A.Bienlcswicz 

21.55 FtzOczpospolila samorządna 

21.55 Lekaykon polskiej muzyki rozrywko¬ 
wej — .,S" 

22.30 Wiadomości wieczorne 

22.50 Język niemięchi |23j 

Program 2. 

15.25 Powitania 

15 30 Czas akademicki — katolicki maga¬ 
zyn młodzieży 

15 00 Zwierzęta wokół nas — podaj łapę 
16.3D Widziane z Gdańsko— program pobl. 

16.45 Tealr Faktu. Tadeusz Ryłko: „Chcę 
być oczyszczony” 

17.30 „Kusza" — soriał USA 
13.00 Programy loka Ino 
13.34 Przegląd PKF 

19.00 „Dwójka" proponuje 

19.15 Ojczyzna-polszczyzna Na Wileńsz¬ 
czyźnie. CZ.2 

19.30 Język angielski {23} 

20.00 Auto-Moto Fan Klub 

20.30 Powroty;,,Sprawdzić siebie" — film 
dok. J Szotkowskiego (osłynnym żeglarzu, 
lotniku, Leonidzie Teiidzej 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.56 „Alchemik’ (1) — serial TP, reż. 
J.Koprówicz. wyk. J.Szczópkowska, O.Lu- 
kaśzewicz 

22.40 Sludlo Im. Andrzeja Munka: Prezen¬ 
tacje — Henryk Urbanek 

23.40 CNN — Haadline News 


WIDZU, PISZ! 


KATOWICE (int. wł.). W teatrze „Ate¬ 
neum" w Ketów loacłi przed spektek- 
l&m, oprócz prograniu towarzyszącego 
poszczególnym sztukom, młodzi wi¬ 
dzowie mogą rówmi eż (za symballczną 
opłaląj nabywać pierwszy na razie nu¬ 
mer „Mefej Oezęty Teatreinej' , 

W artykule wstępnym dyrektor ertys- 
tyciny tej sceny — Maciej K, Tondera 
— napiaal: Gazetę^ kiórą trzymasz 


w ręku, powołano dlatego^ byś mógł 
w niej zamieszczać swoje recenzjUp 
artykuły I prace piaStyczne. Gdy bą¬ 
dź iosż miel pomysł na scenariusz, opo¬ 
wiadanie lub zabawę w teatr — na- 
pIszlE! 

Kto wie, może wśród młodej publicz¬ 
ności pojawią się talenly recenzenchie, 
a może znajdą się i autorzy, których 
utwory zaadaptowane na scenę żosta^ 
ną wkrótce wystawione? {kk) 


Zabawy pasjonujące i pożyteczne 

AMERICAN STANDARD 

Wysyłając do nas datę urpdizenla otrzymasz twój Indywidualny test 
uzdolnień, specjalnych predyspozycji oraz inne Ciekawe analizy. 
COMPUTER ASPECT, 32-410 Dobczyce, skr. 7. 

ŚM-39ri 


HOROSKOP 

Wszystko o Tobie 
i tylko dla Ciebie. 

Podaj jedną datę urodzenia 
(dzień, miGSiąc, rok) 
na kartce pocztowe) 

„GWIAZDECZKA" 

6fi-400 Gorzów WIkp. 
skr. poczt. S4. 

SM-26/6 


SZUKASZ 

PRZYJACIÓŁ? 

przyślij znaczek -— otrzy¬ 
masz odpowiedź, 

Koreapo ndency jny 
Klub PrzyjACi^ 

MARKO 

skr. 545 

Gdailsk SO 


$M-4r6 


REWELACYJNE SKRYPTY 

• Pismo a Twój charakter — ABC grafelogii , ' 

^ Jak się uczyć? (do matury^ egzaminów) 
oraz 

Horoikop Inków 

Wysyła Agencja OMNI5 ^ 

tkr. 24, 64-050 Ujście 

- ŚM-36^1 


— Przychodzimy w Imieniu opieki domowej. Z prośbą... 

— Jaką prośbą? 

—- MóWt Obara — mrugam do Misla» ale nasz ,^uch^' wskazuje 
na llgnlr^ę w gębie ł wymiguje «lę od wyluszczania sprawy. 
Wychylam się więc oslroźnle ua ezelkl I próbuję wyfuazczyć 



— To sprawa dyskretna i poufne, Czy zechce pani pcświęcić 
nam dwie mifiuly? 

— Byle nie wlęcej« bo pacjenci czekają. O co chodzi? 

— Chodzi o 10, że nasza ciecia, to znaczy mamusia Ulkł ma zte 
przeczucia I kazała nsm Sprawdzić u pani doklor* czy la niedobra 
dziewczyna Lilka wyleczyła już zęby i Czy przypfidklem nłe 
przeputaia pieniędzy na jakieś głupstwa. 

MIŚ nastawia uszu zaskoczony, nie od razu pojmuje, a gdy 
zagrywka przenika wreszcie do jego zaciemnionej świadomości, 
pstrzy na mnie z podziwem, chyba zarównodia megotupelu,. jak 
i fantazji. 

Dentystka też nie kojarzy w pierwszej chwili. 

— LKke?! 

— Ltlłsna Dudek z internatu — wyjaśniam dokładnie. — Lat 
czternaście, blada, blondynka typu len I konopie, wyslraszona^ 
robi wrażenie upośledzonej umystowo I świeżo wypuszczonej 
z oddziału zamkniętego. Ale to tylko wrażenie. W rzeczywistości 
Jest to niebezpieczna cwanlara. 

— Wystraszona mówisz? 

— Wystraszona lub wypłoszona, spuszcza oczy, jak ją pytać 
I uśmiecha się głupio. 

— Ach, przypominam sobie tę dziewczynę—ożywia się pani 
PlkuL — Uregulowała wprawdzie zalegle należności za taczenie 
I wpłaciła s konto dalszych wizyt, w tym także swoje) malkii lecz 
parę dni temu^ bodaj w poniedziałek, wycofała nagle catą 
zaliczkę. Byłam bardzo zaskoczona... 

— Wycofała? — powtórzyłem. Nie będę ukrywaj mimo wszyst¬ 
ko byłem jednak zawiedziony. A te zotza, przepraszam za 
wyrażenie. A więc ciocię nie mylity przeczucial Czy.., czy 
naprawdę jest pani pewna? 

— Mam zapisane w zeszycie — poszła sprawdzić. — Tak, 
zgadza się. Wycolałe w poniedzialak dwa tysiące złotych zaliczki. 

— Jest pani pewna, że to tylko dwa tysiące, a nie na przykład 

cztery? • 

— Tytko dwa. 




(i 

r 



Czy data jej pani w Jednym banknocie? 
— Chyba tak, ale co to ma do rzeczy? 


Romtnątem te pytanie I Indagowałem szybko dalej; 

— Czy były to czyste pieniądze? 

— W Jakim sensie? — pani PIkul zmieszała się nieco. — Nie 
rozumlemi^ co ma znaczyć to pylaniel 

— Chciałem tylko się dowiedzieć, czy bonknot był pobrudzony, 
taki bowiem banknot z zielonymi plamami przępućkata ta latawi- 
eSt pani doktor. 

— Przępućkata? Jak ty się wyrażasz? 

— Chciałem powiedzieć przeputaia, to znaczy roztrwoniło. 

— Zaraz, niech sobie przypomnę — zasiano wiła się dentystka^ 
— Tak, zgadza aię. Faktycznie dałam Jej banknot poplamiony 
jakimś niebieskim czy zielonym tuszem. Niestety mnie samej taki 
wręczona. 

Kle wręczył? 

— Chwileczkę — sięgnęła de zeszytu. — W poniedziałek 
miałam tylko jedną wpiłfilę od pani Przybyły za plombę. To od niej 
ten banknot, pamiętam, zwróciłam uwagę na te brzydkie plamy; 
powiedziała, że taki dostała w sklepie. 

— W jakim sklepie? 

— Sportowym. 

— Sportowym?! — wykrzyknąłem, bo nagle coś ml się zaczęło 
kojarzyć. 

— Pani Przybyła jest kierowniczką tego sklepu. Ale o co 
właściwie chodzi?! Co clę tak poruszyło? 

— Bo... bo to są kradzione pleń iądze — wykrzlusilęm I wybieg¬ 
łem z gabinetu. 

Na schodach dopędzil mnie Obara. 


j 


— No, co — mówię — warto było posiedzieć na tym foteliku. 
Najadłeś się strachu, ale za to możemy wykreślić drugą bardzo 
podejrzaną osobę z listy, no 1 pny sposobności masz załatwione 
zęby tanim kosztem^ I tak by dę nie ominęło. 

— Niech clę licho! — sapie nledolwe nledżwiedziako Ba- 
ra-bara, ale wiem, że w gruncie rzeczy jest zadowolone. 

godzina iSrŻO, akłep sportowy 

Nie poirzebujemy ntozego uzgadniać. Od razu wskakujemy 
w pospieszny | zasuwamy do sklepu sportowego w Zachod¬ 
nim Centrum Handlowym^ Właściwie chodzi |uż tylko o potwier¬ 
dzenie, bo zeznanie dentystki doskonale przylega do tego, cośmy 
¥vczDraJ usłyszeli od Bębntaka na boisku I cala łamigłówka 
pięknie się składa. 

Nazwisko sprawcy wprost pchało nam się na usta. ale ani Ja, 
ani Obara nie odważyliśmy się go wypowieffzleć. Fe tytu roz- 
cza rowa niach I niespodzi a nkach po prostu bs li śmy się zapeszyć. 

Po drodze wymyślam scenariusz rozmowy z panią Przybyłą. 
Zaraz po wryjśclu z autobusu przyplnomy ,,Gwiazdę Narcyzy^^ 
W sklepie, na szczęście, pustawo. Mało towaru, żadnych atrakcyj¬ 
nych poszukiwanych artykułów^ to I mało ludzi. Zresztą nie sezon 

— początek kwietnia. Ekspedientka ospale pokazuje Jakiejś 
kobiecinie gimnastyczne majtasy. Nie czekając, eż skończy, 
pytam o panią kierowniczkę Przy by łę, wyjaśniając, że Jesteśmy 
deiegalaml młodzieży I że chodzi o ważną akcję społeczną. 

— Pani Ziuto, jacyś chłopcy do pani — woła ekspedientka^ 

— Pani powiej że jestem zajęła — słyszymy głos z zap-lecza. 

— To jacyś ważniacy — mlodrleżowcyi mają gwiazdę. 

Z uroczych zakamarków sklepu wylania się kobieta o posągo¬ 
wych kształtach, w białej^ obcisłej bluzce z napisem bardzo 
Czerwonym „Addidas ciub'\ Obmacuje nas {>odeJrzllwym wzro¬ 
kiem i taksuje. Czujemy, że chciałaby nas spławić, ale ,.Gwiazda 
Narcyzy’^ robi swoJe t zbija Ją z pantałyku- 

^ Czego chcecie? — rzuca nlef:hęlniie. 

^ Prowadzimy społeczną akcję „Na trepie brudnych rąk"* 

— mówię. ^ Od pani dentystki Pikul dowiedzieliśmy się, że 
zapłaciła Jej psnl za plombę banknotem z wyraźnymi śladami 
brudnych palców... 

Bujna pierś pani Ziuty zafalowała^ 

—Chyba nie podaj rzewacie, że lo by ty moje pa Ice E —wzburzo¬ 
na zatrzepotała wymanlcurowanyml rączkami w powietrzu. 

Cdn. 
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w KRAINIE SAMOCHODÓW (ii) 


PYTANIE 1: 



Samochody policyjne 1o najcz^iej 
seryjnie produlKowana pojazdy, wy^ 
posażone jednak w dodatkowe urzą¬ 
dzenia I odpowiednio pomalowane, 
W Polsce np, są to Polonezy, rzadziej 
FSO 1500 w barwach niebieakich. Ale 
jest takie miejsce naświeoieH pdzle po 
ulicach jeidzi policyjny Rolls Royce, 
Tak. lak — Rods Boyce! Z^^adnijęie, 
gdzie jest to miejsce? 

a) w Hongkongu, 

b) Wielkiej Brytanii, 

c) na Malajach? 

PYTANIE 2: 



Silniki samochodowe ró±nlą sią mię¬ 
dzy sobę mjn. uatawianiern cyJind' 
rów. W silnikach rzędowych ustawio¬ 
ne są one jeden m drugim {np w Sko¬ 
dzie, Ladzie czy „maluchu"). MnJej 
powszechne są silniki widiaate 


— z układem cylindrów w kształcie 
litery V — ustawione są one w dwóch 
rzędach odchylonych od siebie pod 
kątem od 60 do 120 stopni. O iie 
w silnikach rzędowych liczba cylind¬ 
rów wynosi od 2 do 6, w wfdiastych 
może ich być 6, a nawet 12, Podaje 
w jakim samochodzie stosuje się sil¬ 
niki widiaste? 

a) Ford Scorpio, 

b) Saab 900 Turbo, 

c) Alfa Romeo 164 Alfa? 

PYTANIE 3: 



Firmy aamochodowe rywalizują mię¬ 
dzy sobą nie tylko w osiąganlij atrak¬ 
cyjnego ksztattu, wyglądu, zapewnie¬ 
niu bezpleczehetwa czy komfortu jaz¬ 
dy produkowanych przez siebie poja¬ 
zdów. Idzie im również o to, by spalały 
one jak najmniej paliwa. Seryjnie pro¬ 
dukowany silnik spalający mniej niż 
6 litrów benzyny na sto kilometrów 
udało elę dotąd wyprodukować jednej 
tylko firmie. O jaki samochód chodzi? 
a) Vojkswagen Polo, 
bj Mitsubishi Colt 
oj Citroen AX? 


PYTANIE 4: 



Odgadnijcie markę tego samochodu. 
Czy jest to: 
aj Mitsubishi Pajero, 
b) Ford Fiesta, 
cj Lada Samara? 


ODPOWIEDZI 

(ją) emozijy m azjoi eu óuoiMOueisn 
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AzJd zei łimouBien njaąns 'Mpjieuj 
-c>ll4 000 OOt loęoąąAzs ujepJO)|ej 
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PYTANIE 5; 


Pod koniec ubiegłego roku samochód 
ten probif kolejny rekord. W ciągu 16,5 


AoouJ o>irui!$ ^iOiBZ!ieia)| du emezp 
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dnia, jadąc riHon-śtop, przejechał ed- 
ległośó równą 2,5-krolnemu okrąże¬ 
niu Kuli ziemskiej, osiągając przecięt¬ 
ną szybkość 223,345 km/godz. Podaj 
markę tego samochodu: 
aj Lotus Esprit, 
bJ Subaru Legacy, 
cj BMW 650 i ? 
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, Wraz z nastaniem wiosny powinny 
obudzić się z hibernacji nasze żół¬ 
wie lądowe. Pomagamy im w tym 
cleptyml kąpielami wodnymi. Już 
obudzone żółwie można ustawić 
w małych terrariach w zacisznym, 
nasłonecznforiym miejscu, np, w za¬ 
kątku ogródka lub na balkonie, ale 
tylko wtedy, gdy temperatura otocze¬ 
nia jest wyższa od 15^C, a w na¬ 
słonecznionych miejscach przekra¬ 
cza 20^0. Pierwsze kąpiele słonecz¬ 
ne nłe powinny trwać dtużej niż 1-2 
godziny, 2ćłwie myjemy raz w tygo¬ 
dniu w ciepłej wodzie. Gdy wyschną, 
możemy posmarować je np, oliwką 
dla niemowląt fub wazeliną. Zabez¬ 
pieczamy tym sposobem ich pan¬ 
cerz przed zmatowieniem, popęka- 



Aftody źótw *f*pcwy Agrfon&myt hcr- 
ttłmfdł 


niem i nadmiernym wysychaniem. 
W maju możemy przenieSć żółwie do 
terrariów ogrodowych. Tutaj będą 
się czuły najlepiej. Nie pozwalajmy 
żółwiom swobodnie chodzić pc 
łodze naszych mieszkahr To wcale 
ich nie uszczęśliwia. Do szczęścia 
potrzebują przede wszystkim dużo 
ciepła,tsłoóca, obfitości soczystych 
roślin, urozmaiconego pokarmu 
i możliwości kopania nor. To wszyst¬ 
ko zapewnimy im w dobrze urządzo¬ 
nym terrarium ogrodowym lub du¬ 
żym terrarium na balkonie, 

ANDRZEJ KRUSZEWłCZ 
Fot. autora 



Koncern Voik9wągena wytwarza 3 podstawcwe typy 
samochodów osobowych. Są nimi: POLO, GOLF i PAS¬ 
SAT. POLO należy do grupy najmniejszych pojazdów 
tego koncerniu i produkowany Jest w nieco mniejszych 
Ilościach. Prawdcpodcbnia z lago względu naj|:^żniaj 
doczekał się POLO zmian i to głównie o charakterze 
kosmetycznym. Polegały cne na wprowadzeniu zmiany 
kształtu przodu samcschodu — w miejsca okrągłych lamp 
reflektorów wprowadzono lampy prostokątne, umiesz¬ 
czając w bezpośredniej bliskości, po lOh zewnętrznej 
stronie, lampy kierunkowskazów przednich. Lampy le 
poprzednio umieszczone były w zderzaku. 

Zmianom uległy również zespolone lannpy świateł 
tylnych, deska czołowa ze wskaźnikami, tapicerka oraz 
kształt kola kierowniczego. Tak zmodernizowane pojaz¬ 
dy weszły do produkcji seryjnej w roku 1991 I z tego 
powodu oznaczane są Jako model 91. 

3anr>ochody marki POLO wytwarzane są w dwóch 
wersjach: 

— jako POLO FOX, z nadwoziem podobnym do typu 
kombi, z nieomal prostopadłą tylną ścianą i drzwiami 
obejmującymi swym zasięgiem całą tyiną powierzchnię 
nadwozia. Drzwi le otwierają się poprzez unoszenie ku 
górze, 

— POLO COUPE, z mocno pochyloną tylną ścianą 
I umieszczdhą w jej obrąbie otwieraną, również ku 
górze, tylną klapą, 

Silniki w tych samochodach znajdują się z przodu. 


poprzecznie w stosunku do osi pojazdu, a napęd od nich 
przenoszony jest na koła przednie. Są to jednostki 
Czterocylindrowę ż rzędowym ukfadęm cylindrów, chło¬ 
dzone daczą, z układem wydechowym zaopatrzonym 
w katalizator. Zawieszenie wszystkich kół samochodu 
Jest niezależne. Hamulce przy przednich kołach są 
tarczowe, przy tylnych — bębnowe, 

POLO FOX w wersji podstawowej wyposażony jest 
w silnik benzynowy o pojemności 1,65 liira. o mof:;y 
45 KM, współpracujący z czteroprzekładniową skrzynią 
biegów. W wersji ulepszonej ma silnik o pojemności 
1,3 litra, o mocy 55 fub 75 KM. Do tego samochodu 
montowany Jest również silnik wysokoprężny (wersja D) 
o pojemności 1,4 litra I mocy 46 KM. Zużywa on 5,3 litra 
oleju napędowego na 100 km. 

POLO COUPE w wersji podstawowej wyposażony Jest 
w silnik o pojemności 1272 cm sześć. (1,3 liira) i mocy 
75 KM (55 kW) z elektronicznym zapłonem i wtryskiem 
paliwa, współpracujący z pięćloprzekladnIową skrzynią 
biegów. Rozwija on prędkość 172 km/h 1 zużywa w mieś¬ 
cie 6.6 I, a przy prędkości 90 km/h — 6,4 I paliwa na 
100 km. 

POLO COUPE w wersji oznaczonej jako G 46 wyposa¬ 
żony jest w 1,3-litrOwy Silnik Z lurbodotadowaniem, 
o mocy 1l3 KM, pochodzący z VOLKSWAGENA GOLFA 
GTI. Samochód w lej ulepszonej ^ sportowej — wersji 
osiąga prędkość 166 km/h. 

ZENON DUTKIEWICZ 


12 

















































SE 




DROGA 

REDAKCJO! 


List tan miałam zamiar rtapisać już dawno. 
Jastsm stałą czytalnic^hą z pfZyjaiTh 

no^ią czytują go w ¥rydaniu sobotnim. Ow- 
szam. Jast tam dużo ciekawych wiadornotei 
o muzyce pap, ale dlaczego nie ma nic 
o rapie? Strasznie, ale to strasznie preaz'^ 
Was, abyScie znaleźli miejsce, by napisać 
cci o tej rnuzyce. Jest to proiba nie tylko 
moja, alei moich koleżanek. Na pewno i Inni 
chętnie powiesiliby f i^bie plekal MC Ham- 
mera r^ad idźkiam, 

Sylwie z Kraśt^lka 

OD REDAKCJI: 

Dzit nieco historii rapu. a w przyszłym 
tygodniu — ciąg dalszy I piosenka MC Ham¬ 
mera. 




itrshńkt, 

¥Kiął śfy§zę to urno tfokołm^ 
mml9ńk*, omłońktr małońko 
—’ powtarza rodzt/ta i azto/e. 

Mmlańka^ maSańka, mmtańka 

— zawodzi fuź nawmt pioaanka 
t\a co dztaA i nawal oć łwięla 

— Pic tytko: mafodka, maladka.,, 

A Ja ful wtam co zrottę 
¥fyruazę w świat, 
f na /armarttu aotia dokupię fal 
A potom gdy w ootfołę 
wypiję tran. 


Chociaż muzyką rap dopiero zacząliimy po¬ 
znawać, na płytach wydawanych na Zachodzie, 
a zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, pojawi¬ 
ła sif ona Już dziesląć lat temu. 

Wszystko zacząło slą w biednych dzielnicach 
Nowego Jorku — Bronxie I Harlemle, których 
mleszkaitcom żyje sią wyjątkowo clążko i gdzie 
jedynym miejscem dzieciących zabaw są zasy¬ 
pana odpadkami i śmieciami parki oraz wypalo¬ 
ne rudery. Najpierw dzieciaki wynosiły z domów 
tranzystory i bawiły sią przy światłach ulicznych 
latarń, Potem, aby po zmroku nie przebywały na 
ulicach, zorganizowano dla nich w parkach 
specjalne kluby. Była to polewa lal siedem¬ 
dziesiątych, kiedy w Stanach pojawiło sią prze¬ 
niesione z Jamajki tzw. gadanie, □zleci nowojo¬ 
rskich ulic, wciąż szukające nowych możliwości 
zabawy, zaakceptowały je prawie natychmiast. 
Mało tego, zacząły używać ,,gadania'' jako 
metody porozumiewania sią. Jedni — OJ — wy¬ 
korzystywali do lego specjalne zestawy urzą¬ 
dzeń do odtwarzania muzyki. Inni — MC — do 


to złości zaczynam Jut pękoś 
gdy ziyazę; mofońka dmf puzt. 
.*.ł tytko gdy myozy oię tfkam 
a ktoś m/rlo utułi w ramionach 
— to wtody hyć mogą maiańkat 
poza tym ntoch t>ę<tę ogromna. 

A Ja Jut ¥tfom co wrobię 



Malańkaf maładka, maiat^a 

— wcięi ołyozę io aamo dokoła: 
małońkOf jnełerika, matodka 

— powtarza rodzina i azkota. 



porozumiewania sią miądzy grupami używali 
mlkroronów, ,,Gadaniu" zaczęła towarzyszyć 
muzyka. 

2 czasem z grup nazywających sią DJ czy MC 
w różnych cząściech Nowego Jorku wyodrąb- 
niały slg mniejsze grupki, które zacząly przy¬ 
jmować różrte nazwy. Pojawiali sią w Harlemle, 
Qronxle, Brooklynie czy Long Island współza¬ 
wodnicząc w przyciąganiu widzów i szukając 
możliwości zarobku. 

Nikt Jeszcze wledy nie myślał o nagrywaniu 
płyiz muzyką rap. Za wcześnie było na stworze¬ 
nie zespołu, który mógłby Ją nagrać, tym bar¬ 
dziej że niezbądne były na Io grube plenłądze. 
Wreszcie Jednak, w roku, pojawłł sią pierw¬ 
szy przebój muzyki rap. Nazywał alę „Rappers 
DelIghL". W skład zespołu Suger Htll Gang, który 
nagrał tę piosenką, wchodzili młodzi ludzie 
żyjący w surowym klimacie wielkomiejskiej ulh 
cy, nie mający pojęcia o muzycznym biznesie. 
Był to Jednak początek, pierwsze nagranie rap 
na płycie. 

Wkrótce zaczęto zwracać baczniejszą uwagą 
na nowy rodzaj muzyki, wówczas zwany rów¬ 
nież hip hop. Wytwórnie płytowe zwietrzyły 
interes^ W 1981 roku na czołowym mieJsCu 
angielski aj listy przebojów pojawiła sią „The 
Message", piosenka w stylu rap. Wydarzenia to. 
poparte rozgłosem wśród sympatyków lego sty¬ 
lu, zapoczątkowało międzynarodową karierę 
rapu. 

■ RUN DMC ■ 




ulicach różnych miast dostrzegał wagą pro¬ 
blemów nurtujących świat. Znalazło to wyraz 
w twórczości utworzonej przez niego grupy. 
Wraz z kolegami postanowił, że będą śpiewali 
m.in. e wojnie I pokoju, antysemityzmie I rasiz¬ 
mie. „Public Enemy" znaczy przecież — N.wróg 
publiczny". 




Bardziej bezkompromisową grupą niż Public 
Enemy okazał się zespól NWA (NIggers With 
Attllude) z Los Angeles. Dwa iata temu wywotał 
ewaniurą, Którą zatnie raaowąła sią PBI, Oskar¬ 
żono zespól o podżeganie do slosowenia prze¬ 
mocy wobec poi lejL Zrobiło sią □ nich głośno, 

W ciągu roku zdobyli platynową płytą I siali się 
bogaci. 

■ SALT ’N’ PEPA ■ ' 


uroenf Jot na wtoanę Jak miody 
, I chrzan. 

t *>■ 

I 

b ■ 

Malońka, maiońkat maiodka 
“ tym motna naprawdę atę znudzić 


f tyłko gdy myazy oię tękam, 
a ktoś mnło utuH w mmtonacb 
— to oftody być mogę fnałed*#, 
poza tym nłoch będę pgromne. 
Poza tym nioch będę ogromna. 




.UK. te. Al Ja )uł ń 1 *m u m, 







Kolejnym elapem byt rok 19B3 I pojawienie sIą 
trójki absolwentów jednej z nowojorskich szkól 
— Runa. DMC i Jaya. W marcu, Jako grupa Run 
DMC, nagrali singel ,,lt'a LIke ThalNe stronie 
S tsj płyty znalazła się melodia ..Sucker MCs" 
{breakdance — typowa muzyka towarzysząca 
łamańcom na ziemi), którą nadała rapowi nowe 
brzmienie. Również metoda rymowania słów tek¬ 
stu była inna aniżeli wszystka, co wykonywano do 
tej pory. 

„Rappers Dellghl’', „The Message", a potem 
„Planet Rock" były przebojami, które wplyoąty na 
rozwój swoistej kultury dzieci i młodzieży szaleją¬ 
cych na ulicach miast w Stanach Zjednoczonych 
I Anglii. To enl gtaeowali na „Run DMC" — pierw¬ 
szy album rap, który zdobył złotą płytę Kolejny 
z 19fl* r. — „RaIsLng Hetr' — zdobył platynową 

(milion sprzedanych egzemplarzy). 

* 

■ PUBLIC ENEMY ■ 

W połowie lat osiemdziesiątych pojawił sią 
niejaki Chuck D. Podczas swych wędrówek po 



Pierwszy SWÓJ album nagrali w 1987 roku. 
Tytułowa piosenka nazywała się „Hol Cool And 
Vicloua'' I z miajaca, zarówno przez krytyków, 
jak I chłopaków z ulicy, okrzyczana została 
arcydzlelenn. Podobnie jak singel ,,Push W", 
który w USA trzy razy zdobył platynową plylę. 
Miała ona Inny charakter i niewiele wspólnego 
z rapen>. Tym samym zespół udowodnił, iż 
równio łaiwo osiągnąć sukces grając zarówno 
rap, jak I muzykę pop 

CIĄQ DALSZY W NASTĘPNYM TYGODNIU 



13 


































































































































































A 





LUBIMY SIĘ 







Znafn chłopaka o blond 

włosach i niebieskich tuczach. Ma 10 
i p6t roku, chodzi do lVa Ga do IVb). 
Jego hobby to zwierzęta, dzięki Kt6‘ 
rym poznaliśmy się. 

Mieliśmy pięć ^ęsek, kićre robiły 
straszny hałas. Gdy mój brat byl cho¬ 
ry, tata Piotrka przyjechał do nas 
i zabrał Marcina do szpitala na opera¬ 
cję. I wtedy gąski pouciekały z pudel¬ 
ka, bo było za mieszania. Zaczęiam je 
wkładać i wtedy pomógł mi Piotrek. 
Od tamtej chwili zostaliśmy dobrymi 
przyjacićłmL 

Magda Szpak I Piotrek Olechowski 
woj* lafnobrzeakia 


OD ZERÓWKI 

Chciałbym przedstawić mojego ko- 
lege Łukasza Wosińskiego, którego 
poznałem pierwszego dnia w zerów¬ 
ce. Teraz chodzimy do VI klasy, ale 
pani nie pozwoliła nam ze sobą sie¬ 
dzieć, ponieważ trochę za dużo roz¬ 
mawiamy na lekcji. Łukasz jest naj¬ 
lepszym uczniem w klasie. Głównie 
interesuje się astrcncmlą, chemią, 
fizyką, matematyką i geografią. Od¬ 
rabiamy wspólnie lekcja, gramy w pił¬ 
kę, po proslu spędzamy ze sobą bar¬ 
dzo dużo czasu. Łukasza lubię bar¬ 
dziej od innych, ponieważ mogę mu 
się zwierzyć I mieć pewność, że niho- 
nnu tego nie powie. Można z nim 
porozmawiać poważnie, można po- 
żarlować. 

Nie wiem dlaczego, ale obydwaj nie 
mamy innych kolegów. Nikt nas nie 



nazywa pc imieniu, tylko po przezwis¬ 
ku. 

Łukasz pomaga mi trochę w lekc¬ 
jach. ale na klasówkach nie ściągam 
od niego, piszę to, czego się nauczy¬ 
łem w domu. Inni ściągają od niego, 
Łukasz im podpowiada i dostaje za to 
uwagi, a ci, co ściągali, śmieją się 
z niego. Bardzo proszę o wydrukowa- 


'nię rbójegd Hśtu, aby żdchęćić fnh^cłi 
dc kolegowania się z nim. 

Pawet Jodłowski 
Szczeglino 

Paweł jest dobrym kolegą. Poznali¬ 
śmy się pierwszego dnia szkoły, ale 
# zerówce nie byliśmy jeszcze takimi 
jrzyjaciółmi jak teraz, On ma dość 
przyjemny charakter, nie jest złoś¬ 
liwy, choć czasem lubi robić na prze¬ 
kór. Od czasu do czasu kłócimy się. 
ale nie ma kłótni, która poróżniłaby 
nas na długo. Nasza przyjaźń najsil¬ 
niej zawiązała się w V klasie, kiedy 
pierwszy raz braliśmy udział w tur- 
n leju wiedzy o bezpieczeń stwie ruch u 
drogowego. Od tego czasu spotyka¬ 
my ślę często, razem uczymy, bawi¬ 
my i przeżywamy radości i smutki 
życia szkolnego. 

Lukau Wosiśskl 
Szczeglino 
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Z HUŚTAWKI... 

Znamy się trzy lata i przez ten czas 
przeżyłyśmy wlała. Nie pamiętam 
wszystkiego, ale została mi w głowie 
jedna trudna sytuacja. Huśtałam się 
na huśtawce, która się nagle urwała 
I spadła mi na plecy. Nadeszła Mf gda 
i pomogła ml. Miałam wtedy obtarte 
plecy I łokcie. Ta przygoda najbar¬ 
dziej zbliżyła nas do siebie. 

Wiele potralię Je] wybaczyć. Lubię 
ją za to, że nie lubi się chwalić. 
Zawsze się ze sobą zgadzamy^ 



f 1 '***' 



Przysyłam nasze zdjęcia z IV klasy. 
Teraz chodzimy do VI, 

Marzena 

Częstochowa 


Moją przyjaciółką jest Magda. Ma¬ 
my po t£ lat. Bardzo ją lubię, bo ona 
lubi zwierzęta i muzykę. Czyta Wasze 
pismo i ma każdy numer. Jak po¬ 
kłóciłam się z koleżankami, to ona 
mnie pocieszała. 

Sylwia 

^Postanowiłam odpisać na konkurs 
.. Lub I my się'', bo uw i elbia m kon kursy 
i zagadki. Mieszkamy z Sylwią na tej 


•WlTiWFltll. 


samej klatce schodowej, ale nie cho¬ 
dzimy do tej samej klasy. Bardzo 
lubimy zwierzęta. Ja mam rybki, ona 
psa Dżekiego. Kochamy kwialy i cały 
świat. Mamy starsze rodzeństwo, ale 
oni nie przyjaźnią się tak jak my (ja 
mam brata, a Sylwia siostrę). Zbiera¬ 
my płakały (przeważnie za „Świata 
Młodych"), puszki I inne śmiecie. 

Magda 

Legnica 


Mam już 15 tńt f 3 miesiąca i właś¬ 
ciwie wpuszczają mnie na wszystkie 
fitfny. Jestem z tego zedowafena, bo 
iubię kino. szczególnie filmową fan¬ 
tastykę. Moje ukochane filmy (ó ,,kkr/- 
lQw‘\ .thfiekoócząca się opowieść‘\ 
a ostatnio bardzo dobrze się bawiłam 
na reklamowanych przez was „Grem- 
tinsach Na naszych ekranach Jest 

teraz bardzo dużo fitmów fantastycz¬ 
nych i takich, które z powodu ich tytułu 
można wziąć za fantastykę, i io właś¬ 
nie mój problem. Nie zawsze potrafię 
zorientować się po tytule i — wiecie 
sami — drogie bilety, małe kieszon¬ 
kowe... Do tego od dziecka bardzo 
przejmuję się tym, co widzę na ek¬ 
ranie i dlatego nie wszystkie filmy są 
dla mnie. Ostatnio wybrałam się na 
„ Misję ", bo myślałam, że to coś w ro¬ 
dzaju „Star Trek". Nie śmiejcie się ze 
mnie — wiem. że „Misja" to bardzo 
dobry film, ata po obejrzeniu go nie 
spałam całą noc i teraz też ciągłe 
myślę o tych zabitych Indianach. Myś¬ 
lę o tym nawet w szkołę. Sądzę, że 
takich osób jak ja. które w klnie szuka¬ 


ją przede wszystkim zabawy, relaksu 
i fantastyki, ale tej pięknej, bajkowej 
— jest dużo. Nie kupujemy drogich 
filmowych pism, bo nie mamy na io 
pieniędzy, zresztą recenzje w nich nie 
zawsze są dla nas ciekawe. Co in¬ 
nego w „Swiecie Młodych”. Pani Ewa 
często piszę, że nie możecie poświę¬ 
cać zbyt dużo miejsca na Jedną izie- 
dzinę sztuki, bo chcecie pisać o wszy¬ 
stkim. Ja jednak myśię. że macie 
obowiązek pomagać wybierać takim 
jak Ja. Czy na przykład mam iść na 
„Hobocopa 2”? Nie widziałam „Pobo- 
copa V' i nie wiem. co to za łiim, 
ż jakiego rodzaju fantastyki. Później 
w moim kinie zapowiadająKokon ". „ 
Proszę o odpowiedź. 

Bożena Nojszewska z Wrocławia 

Zamieszczam list Bożany w całości 
i z podziękowaniem za to, że lak 
calnle ujęła problem, dotyczący zre¬ 
sztą nie tylko grupy wrażllwców, ale 
wszystkich widzów. Cóż mogę jednak 
odpowiedzieć,,. Uchronić przed błę¬ 
dami w wyborze może tylko czytanie 


recenzji, więc będziemy się starać 
zamieszczać je tak często, jak tylko 
możliwe pod wlnieiką „Ekranu SM". 
Oczywiście ani ja, ani Inni autorzy 
— moi koledzy z lamów, nie rościmy 
sobie pretensji do nieomylności 
w ocenach. Zależą ona przecież od 
indywidualnych gustów. Zawsze jed¬ 
nak dowiecie się Z tych tekstów, z ja¬ 
kim gatunkiem iiimgwym macie do 
czyr^ienia, czy film jest drastyczny, 
czy śmieszny, na serio, czy też z przy¬ 
mrużeniem oka odnosi się do rzeczy¬ 
wistości i na co warto w nim zwrócić 
uwagę. Pornoże to Wam uniknąć tak 
kosztownych dziś pomyłek. 

Dziś odpowiedź na pierwszą część 
pytania Bożeny, „Kokon" zaczeka 


w kolejce, bo dopiero wszedł na ek¬ 
rany, 

„Robocop 2" 10 kontynuacja hliu 
z 67 r., czyli amerykańskiego lllmu, 
który pojawił się u nas pod tytułem 
,,Superglina", Jeśli widziałaś go Bo¬ 
żeno, to wiesz, że ten rodzaj fantas¬ 
tyki nie może podobać się osobom 
wrażliwym, nie znoszącym drastycz¬ 
nych scen, bez względu na to, jak 
perfekcyjrtie zostały zrobione. Omó¬ 
wienia wart jest jednak z pewnością. 
Pierwszy film z cyklu reżyserował za 
pieniądze Amerykanów znakomity 
hoienderski twórca Paul Verłioven. 
Wraz ze scenarzystami nakreślił on 


niesamowJty, ponury obraz niedale¬ 
kiej przyszłości. Jego świat jest okro¬ 
pny — o krok zaieówię Od nuklear¬ 
nego konłhktu, a ludzie żyją w nim 
pod terrorom panoszących się prze¬ 
stępców. Technologia riatomiast stoi 
w nim na najwyższym poziomie. W fil¬ 
mie tym nie ma w zasadzie proble¬ 
mów nowych, nie znanych współczes¬ 
nemu widzowi T— są to jednak pro¬ 
blemy przejaskrawione. Zło zr^ar^e 
z XX wieku — wybujało, dobro — ska¬ 
rlało. Zostało to przekazane w rytmie 
superwidowiskowych efektów: bójek, 
pościgów, eksplozji,.. 

Bohater lego filmu — superglina 
— to pół człowiek, pół maszyna, czyli 
cyborg, Machapiznni o nadludzkich 
możliwościach zachował resztki ludz¬ 
kiej duszy i te resztki ostatecznie 
okazują się w| całej historii najważ¬ 
niejsze, Film jbył ogrom nyrji sukce¬ 
sem — dlalegę doczekał sięjkpntyng- 
aoji wąlków. , * h * 

W ..Rcbocópip filmie ^^reżyse¬ 
rowanym już przez innego reżysera 
(lrviita Kershn^pa) i wytr^ilonym, 
choć w podofcnej. konwencji-, przez 
innych scenarzystów, spotkacie więc 
ten sam świat, co poprzednio, ale 
klimat łiimu jesi zgoła inny, Tym ra¬ 
zem wbtpaniaremu technicznemu po¬ 
pisowi zabrakło wzruszerS, które niósł 
ze aobą psychologiczny wątek. „Ro- 
bDf:op 2" jes! dynamicznym, lantas- 
tycznym dresżczówcem 'W! i posiać I 
czystej, I jest słabszy od peprzedrtika. 
Nie będzie się więc poddt^l miłoś¬ 
nikom fantasy, zwolennikofi| dobrych 
Mioey, przyjaefołom bohater^ myś¬ 
lących i czujących. To racżfjjfilm dla 
ludizi fascynidących się nwnsframi, 
techniką XXI^ wtoku, dfa cieniących 
bardziej ostn^^razu od kolo¬ 
rytu. Sprawny, 4rzymający w napięciu 
Nim swą bezdusznością jakby przy¬ 
bliża! do nas epokę, którą nas straszy! 

EWA BIELSKA 

__ / - 

^ „Robocop 2”, reż, lrvln Kershner, 

scen. Frank Miller, Waiorf Green, 
muz. Lecnardi Romenman. Grają: Pe 
ter Welltir (Robocop — Ale* Murphyji, 
Nancy Allen {Annę Lewłs)t Daniel 
0'Herlihy {prezes DCP). Produkcja 
amerykańska 1990 r. 
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Rozwiązanie konlcursu 
muzycznego: 


NADAWCA: 


(imię I nazwlakoj 


(adres) 
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z „Tęczowy 

2 IUIustc-Box” 
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3 Telewizja Warszawa 
00-950 Warszawa 

P-35 
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Liczby (xj 1 do9 wpisz do aby suma 

liczb łażących na każdym z trzech boków trój^ 
kąta wynosiła 23 I 
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la krzaaat jest na rysunku? 


BOJOWNIK lo człowiek walczący □ jakąś 
sprawą. A CO jeszcze znaczy to słowo? Tylko 
jedna z poniższych odpowiedzi jeel prawidłową: 
a| w baśniach ludowych: bardzo sitny człowiek, 
mocarz, * 

b) roślina z rodziny ukośnictiwatych, hodowana 
w celach dekoracyjnych, 

c) ^ nieduża ryba hodowana w akwariach; samce- 
w okresie tarła staczają walki. 
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' 'Óćtga'dhl'j 'wyrazy 'o' ^pódanycli ^z^aćzeh^ach 
I wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
trójkątnym znalazła sią jedna litera. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych^', ul. Mokotowska 24, 
00^1 Warszawa,,,Zadanie premiowane nr B52". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso¬ 
waniu 10 nagród po 20 OOO Zł. 

POZIOMO: t) reakcja Żywego organizmu na bo¬ 
dziec, przekazywana za pośrednictwem układu 
nerwowego — narząd, 2^ bieg konia pośredni 
miedzy atąpem a galopem — nakłonienie, 3) 
jeden z dni tygodnia. 4} sole ni zanika z 15 grudnia, 
5) gwiazda spadająca — kołejka, kolejnośd, 6j 
paóstwo w Azji ze stolicą Katmandu — na szyi 
psa- 

PIONOWO: A) kto pod kimś kopie, sam w nie 
wpada — Czesław, piosenkarz polski, B) marka 
traktorów polskiej produkcji — cząśC przebytej 
drogi, C) narodowy taniec hiszpański wykonywa- 
ny przez dwLe osoby z towarzyszeniem gilary 
i kastanletów. O) imią Słonimskiego, Ej piorun, 
grzmoł — twórca dzieła literackiego łub dzieła 
sztuki* F) nacierające, napadające wojsko — po¬ 
mieszczenie dla nnaiucha lub poloneza. 


Zaćmę premiowane nr SS2 

KRZYŻÓWKA 

MOZAIKO'.'A 



ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 838 
z 14 numeru „Świata Młodych” z dnia 16.02.1991 r. 


Czas miniony nigdy nie wraca. 

Poziomo: czasownik, minia, rycerstwo, bieda, 
skład, Iwardzlak, teczka, tropik, preria, krówka, 
kolacja. 

Pionowo: ameba, śnieg, karat, akcja, ogród, nitki, 
kiosk, jodły, Wanda, wiatrak, aktorka, lekarz, 
diziura, potwór, Niemka. 


Nagrody po 20 OOO zł wylosowali: 

Agaieuka Jagielska — Gryllno, Barbara Jarwy 
" Niegosław. Przemysław Kulesza — Radom, 
Marek Lekki — Chełm, Artur Pądzlk — PorąlM, 
Kalarzyna Pąkiihaka — Prze4ec2, Monika Ruchaj 
— Ostrów, Urszula Urbaniak — Gaworzyce, Ewe¬ 
lina Zapala — Kielce, Lucfmite Żehoweha — Dąb¬ 
rowa Górnicza. 



Posuwając sią tylko poziomcr 
lub pienewd przejdź od góry óo 
dołu diagramu, ale tak, abyś 
spotykał w kwadratach same_ 
uśmiechnięte twarze. 
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TEATR CIENI 

ABRAKADABRY 

Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnit 
wzrokiem w jedną całość te wszysU^ie jego Iragmen- 
ty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już 
w jakiś obraz? Teraz wet ołówek lub mazak i staran¬ 
nie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiaal, bo na tym polega nasz teatr 
cieni. 
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POMÓŻ MONTEROWI! 

Monter wyjął z telewizora zepsutą lampę i musi ją wymienić na dobrą. Pomóż 
monterowi wybrać odpowiednią z zestawu kilkunastu lamp. 



JEDNAKOWE FIGURY: estatnia 1i- 
gura w pierwszym rzędzie i trzecia 
w piątym rzędzra, NURKOWIE: 4. 
W CYRKU; 1-H, 2'F, 3-E, 4*D, 5-A. 
6-C. 7-G, 9-I. GO JESZCZE: 

linijka — lekki pojazd gospodarski, 
jednokonny, z podłużnym, wąskim 
siedzeniem do jazdy okrakiem {od¬ 
powiedź a^. KRZYŻÓWKA TAUTOG- 
RAMOWA: poziomo — dzwonek, 
delegat, dzianie, Dniestr; pionowo 
— dziedzina, Oodekanez, detalisla. 

MAGICZNE DOMINO: ► 













^ Redaguje kolegium: StanieUw Borowiecki 
V (sekr. red.), Kryityiis ItJInitiwicT, Tomtu KId- 
1 feowekl, Ewfe Kotlśeka, Jen Orgelbrand {red. 


necz.). Szerlołe Paweł, Zdziaiaw Pnybyłow- 
■U, Grażyna SErioeUer-fliifcOwliu. (Z-Ca red. 
najcz), 

Adree. rodakcii: uli, Mokoloweke 34. D0-sei 
Warszawa, tsiex: 813Ś5Ś Telalony: redaktor 
naczelny: 31-15-śl*z-ca red. nacz.—ŻŚ-SŚ-IŚ: 
sekretarz redakcji —38-25-48: dfial la^tfiności 
z czytelniksmi — Z1-Ś1-13.: dziaf sportowy 
j £ainitere«owah — 31-98-28: daiai apoieci- 
iw-iiirirchoii«Bwczy — 31-47-08; dział kuHury 


— £8-77-i1; lotoreportnrzy — 21-08-38' dział 
rehlatrr, promocjH kolporliżu oraz dział produ¬ 
kcji wydawniczej — 21-t&Ó6. Mi* zamówio¬ 
nych maierialów redakcja nie zwraca, 
WYDAWCA: 3.P. „Świat Młodych ", Warszawa. 
Ul Moitolowska 24. Dyrektor Biura Zarządu 
—Andrzej Koclazewekk—tel. 28-58-18. Numer 
konta bankowego: PB<K Ml DTW-wa 
370015-^78918 


Ogłoszenia przyjmute redaitcja (lei. żt-lś-Oś) 
ża Ereść ogloszsć redakcia nie odpowiada, 
inłormacji o warunkach i terminach prenume¬ 
raty udzielają waiystfcie oddżiaity FtSw „fYa- 
sa-Książka-fluch" oraz urządy pocztowe. 
SKŁAD: własny 

ŁAMłWiE: Supergral- Sp. z o.o., Warszawa, iii. 
Rakd^wiecke 3?. tis 814888. tel. 484Ś-Ś8, 
48^31 w. 2Ś7 

Dł^UK: Prasowe Zakłady Grahczno 

w Lodzi 


Ukażuje aię od 1949 r. 
Nr 2a (4863) 

Wychodzi: iwlorki 1 soboty 
Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0l3r-932t4 































































































































































































































































































































Rysunki KRZYSZTOF KOPEĆ 


Scenariusz EWA 2YCHLINSKA-KONAROWSKA 





r. 



co Powi^oe 
NB MBty 
BiWflK POO 
DO^YM 
ORzEWEi^T 





Potrzeba rodzi wynalazki. Tak było również 
w przypadku zbudowania pierwszej eFekIronicznej 
maszyny cyfrowej. Rok l&tó — cały nioffial świat 
pogrążony byf w zawierusze najstraszniejszej z do¬ 
tychczasowych wojen. Zmagania trwały nie tylko na 
(rontach, ale przede wszystkim w laboratoriach 
uczonych. Najtąższe umysły abmySlały nowe, co¬ 
raz doskonalsze rodzaje broni. Kto w tym wytoigu 
okazałby się lepszy, miał realne SzanSe na zwycię¬ 
stwo. Mieć pomysł nowej broni to dopiero początek 
sukcesu. Jego realizacja wymagała wykonania ty¬ 
sięcy skomplikowanych obliczeń, aby sprawdzić, 


czy obrana droga jest słuszna. Czy prowadzi na 
manowce. Słowem, Irzeba było Stworzyć odpowie¬ 
dnio doskor^ałe narzędzie, które mogłoby wyręczyć 
człowieka w żmudnych i czasochłonnych oblicze¬ 
niach. Polecenie zbudowania lakiej superszybkiej 
maszyny liczącej otrzymał od dowOdztwa sił zbroj¬ 
nych USA Instytut Technologii w 'Massachuseits. 

Praca zespołowa najwybitniejszych matematy¬ 
ków i inżynierów przyniosła pożądany elekt, w 1943 
roku maszyna była gotowa. Otrzymała ona nazwę 
SE SSIE i zapocz ątkowała całą dynastię tzw. auto¬ 
matycznych uniwersalnych maszyn cyfrowych, któ^ 


re później nazywano mózgami elektronowymi. Bes¬ 
sie była wielka, ważyła bowiem blisko 40 ton. Nie 
znano wówczas tranzyslorów, ich rolę pełniły elek¬ 
tronowe lampy żarowe. Podczas pracy Bessie 
pobierała więc tyle prądu co niewielka fabryka. 
Najważniejsze, że maszyna nie zawiodła pokłada¬ 
nych w niej nadziei. Liczyła, jak na owe czasy, 
z zawrotną prędkością. Na pomnożenie dwóch liczb 
23-cyfrDwych potrzebowała tylko 6 sekund. 

Nie miejsce tu^ aby opowiadać O wSZySikich 
zasługach Bessie, jakie oddala zwycięstwu Stanów 
Zjednoczonych i ich aliantów w wojnie z boóslwami 
osi {Berlin-Hzym-TokioJ, ale o jednej warto wspo¬ 
mnieć. Otóż^ za pomocą tej maszyny udalo się 
rozwiązać bardzo trudny problem malematyczny 
dotyczący tajemnic jądra atomowego. Pd 103 godzi¬ 


nach nieprzerwanej pracy Bessie podała wynik, 
którego otrzymanie zajęłoby grupie wytrawnych 
matematyków, uzbrojonych w najlepsze arylmo- 
melry, ponad 100 lali ł4a$zyna elektroniczna przy-^ 
czyniła się do pomyślnej realizacji słynnej reakcji 
laihcuchowej w masie uranu 235, a więc i do 
wyprodukowania pierwszej bomby atomowej. 

Następną, doskonalszą maszyną elektroniczną 
byl ENIAC, zbudowany w lutym 1946 roku. Ważył 
o 10 ton mniej i liczył 250 razy szybciej od Bessie. 
Przełom w mlnlaiuryzacji maszyn elektronicznych 
nastąpił z chwilą wynalezienia tranzystora, a kolej¬ 
ny elap Ich rozwoju umożliwiły obwody scalone 
wielkiej skalHntegraojl To dzięki nim dysponujemy 
dziś miniaturowymi,,liczydłami" mieszczącymi się 
w kieszeni, a w szybkości liczenia przewyższający¬ 
mi Bessie, jb) 















































































































